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Łtchodri codziennie z wyjątkiem poniedziałków i diii 

poświętnyeh.
Cena ogłoszeń (Inseratrtw:)

J wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
edakcyi, administracji i ekspedycyi winny być 

frankowane. DZIENNIK POZNAŃSKI
Przedpłata kwartalna

wyrosi w Pi.znaiiiu 2 tal. 15 sgr., w państwie nie- 
mieckiem 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów 
we Francyi 1S fr„ w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwe yi 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr.. we Wiosze,:b 
w Szw.ijcaryi i Belgii 4 Ul., w Turcyi 28 fr., w Ame- 

ryce 3 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej or z w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryaek. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Pozn. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

POZNAŃ) 12 stycznia.

Chcąc skreślić na dzisiaj obraz politycznej sytua- 
yi, wypada sięgnąć nie do faktów, których do za- 
isania z całej dziedziny obszaru europejskiego nie ma­
ty, ale raczćj do życzeń, aspiracyi i rozpamiętywali 
gcyalnej prasy w przedmiotach politycznego znaczenia.

I tak n. p. znajdujemy w ostatnim numerze Nord- 
eutsche Allgem. Zeitung zwykłą rubrykę zacze- 
ek i szykan Francuzów i Francyi. Ministeryalna P r o- 
inzial-Correspondenz zamieszcza równocześnie 
rtykuł pod tytułem Stare Prusy w nowem nie- 
lieckiem państwie, w którem dowodzi, że stare 
'rusy zachowały wszystkie dodatnie strony swego or- 
anizmu i w nowem cesarstwie, że zyskały tylko, nie 
■acąc nic z tego, czem urosły, ani z instytucyi mili- 
irnych, ani z centralizacyi administracyjnej, ani z o- 
ego tradycyjnego szacunku monarszej władzy. Sło- 
em, nastąpił według ministeryalnego organu moralny 
odbój Niemiec przez ideę pruską i Prusy, a nie zla- 
e się i rozczynienie Prus w Niemczech i idei nie- 
ieckićj. — Sejm pruski rozprawiając nad budze­
ni ministerstwa spraw wewnętrznych a mianowicie 
ilicyi, objawił życzenie, aby, w większych mianowi- 
iwicie miastach, do których rzędu nie widzimy prze- 
eż zaliczonego Poznania, ograniczono, o ile możno- 
ii, zarząd policyjny z ramienia państwa, a rozszerzo- 
> go na rzecz autonomii komunalnej w porozumieniu 
magistratami. Przy tej sposobności odezwał się de- 
itowany Gottschewski przeciw instytucyi tak zwanych 
imisarzy dystryktowych w W. Księstwie Poznańskiem, 
ko równie niepopularnej u Niemców i Polaków tegoż 
aju. Minister spraw wewnętrznych, hr. Eułenburg, 
zyrzekł złemu zaradzić, nie wskazując przecież źa- 
lego organicznego w tej mierze projektu.

WeFrancyi cieszą się niektóre dzienniki, jak 
). Patrie, z przyjęcia, jakiego doznał poseł fran- 
izki p. Gontaut-Biron u księcia kanclerza Rzeszy 
iemieckiój, przemawiając zarazem za koniecznością 
■zywrócenia dobrego porozumienia między Francyą 
Niemcami. Jak smutna radość, tak wątła nadzieja, 
itagonizmy tradycyjne, jak między Francyą a Niem- 
mi, zatrute do tego pokojem, jak ostatni* paryzki, 
3 leczą się ani grzecznościami dyplomatycznemi, ani 
czeniami dziennikarskiemi.

Z Konstantynopola dochodzą, nie wiadomo 
ile autentyczne wieści o nurtowaniach agentów „I n- 
rnationale“, wziętych już pod opiekę agentów 
htynentalnej policyi; z Grecy i doniesienia o mało

Społeczność i instytucye
Królestwie Polskióm do roku 1863.

fyjątek z niewydanego pisma, ułożonego w maju 1863 r.) 

(Dokończenie.)

O ile przecież ustawodawstwo Królestwa od roku 
15 do 1830 czynnem się okazało, treść jego mało 
la zgodną z zasadami, które od początku Księstwa 
arszawskiego dó kraju przeszczepione* coraz silnićj 
sejmowały cały organizm społeczny. Anomalie, jakie 
id Księstwa Warszawskiego pozostawił w sprawach 
ijowych, nie zostały usunięte za konstytucyjnych 
idów w Królestwie, a nawet w części pogorszyły 
• Nietylko nic nie robiono dla zamiany pańszCzy- 
K na czynsz, ale nawet rząd, wystawiając na prze- 
i dobra skarbowe, w których włościanie* od najda- 
lejszych czasów używali Opieki prawa, pozostawił 
)ścian dowolności nabywców. W roku 1825 ska­
rano przepis dozwalający skupu czynszów. Scieśnie- 
praw Izraelitów, za Księstwa Warszawskiego cza­

ro i jako stan przejścia postanowione, nietylko 
zymano po wyjściu naznaczonego im pierwotnie 
iśu, ale nawet przy częściowej reformie prawa cy- 
nego w roku 1825 wypowiedziano zasadę, żo Żydzi 
'wać będą tych tylko praw cywilnych, od których 
Rwania przez postanowienia królewskie lub namie- 
ika nie znajda się wyłączonymi. Postęp zasad pra- 
dawstwa cywilnego nie wynagrodził, jak widzimy, 
¡szkańcom odjęcia im udziału w życiu publicznem 
lawet w zarządzie miejscowych interesów. Za kon- 
tucyjnego bowiem Królestwa zmienione zostały rady 
nicy palne, za Księstwa Warszawskiego po miastach
'»wet i wsiach zaprowadzone.

Zresztą ten obraz ujemnych stron rządu konstytu- 
nego Królestwa nie słusznem byłoby pominąć z u- 
gi, że odpowiedzialność za nie spada nietylko na 
d ale i na rządzonych. Reprezentacya krajowa przy- 
1 bez oporu niektóre z wytkniętych powyżćj wste- 
ych w rozwoju prawodawstwa krajowego urządzeń, 
da stanu musiała nawet opierać się czasem wnoszo- 
ń ze strony rad wojewódzkich żądaniom innych 
!Cze ściesnień w sprawach cywilnych*. Większą gor- 
°ść okazała reprezentacya krajowa w utrzymaniu 
'bód publicznych, ale wątpić należy, czy przy ów- 
^ńym jej składzie i stanie społecznym kraju prze­
my udział reprezentantów w rządzie byłby we 
tystkich względach okazał się korzystnym.

W ciągu lat od 1815 do 1830 porządek służby 
'Wej znakomicie się wykształcił; administracya na- 
1 większej biegłości; finanse doszły do kwi- 
:Cego stanu; w kraju dawnićj wyłącznie ról- 

rzucono pierwsze nasiona przemysłowego ro-

obchodzących resztę chrześciańskiego świata zatargach 
parlamentarnych między sejmem a rządem króla 
Georgia.

Journal de Saint-Petersbourg przypo­
mina Austryi, że Rosya ma rząd silny i że, o czem 
„gabinety różne wiedeńskie zapominać się zdają“, nigdy 
ambicyą względem Austryi nie zgrzeszyła. Jestto cha- 
rakterystycznem zaznaczeniem różnicy, jaka panuje 
obecnie w zapatrywaniu się gabinetu Petersburgskiego 
na Berlin i na Wiedeń. Dla pierwszego nie wiadomo 
o ile szczera jeszcze na dzisiaj sympatya; dla drugiego 
pewien demonstracyjny chłód.

Zresztą zamieszczają dzienniki oficyalne rosyjskie 
ukaz cesarski do „kapituły cesarskich i królewskich 
orderow“ o przedmiocie orderu ś. Jerzego i zawiłą no- 
t^ księcia Gorczakowa do posła amerykańskiego p. 
Gontin w sprawie posła moskiewskiego z Waszyngtonu 
p. Katakazi. Z noty tej, napisanśj mętnem umyślnie 
często piórem p. Hamburgera, dowiadujemy się tylko 
jednój na pewno rzeczy, to jest odwołania pana Ka­
takazi z zajmowanego dotychczas stanowiska bez uzna­
nia przecież jakiej kolwiekbądź ze strony jego winy.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył kapcowi, fabrykantowi cerat i rolosów Gusta­

wowi Lehmann w Berlinie nadać tytuł królewskiego liwe- 
ranta nadwornego.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 8 stycznia.
(Teatr polski we Lwowie).

(Z) Daremnie! Od Wielkiejnocy, więc już w o- 
statnich dniach marca przestaje p. Adam Miła­
szewski być dyrektorem teatru lwowskiego! 
Przedwczoraj rozstrzygnęła się sprawa. P. Miłaszewski 
oświadczył adininistracyi fundacyi Skarbkowskiej, że 
pomimo przysługujących mu z mocy kontraktu praw, 
składa dyrekcya i odstępuje od dalszej dzierżawy, już 
od najbliższej Wielkiejnocy. Od wszystkich swych ol­
brzymich pretensyi odstąpił a administracya wypłaca 
mu tylko sumę 9,000 guldenów, jako wynagrodzenie 
rożnych iakićhś tam strat, o których już w Kronice 
lwowskiej Wam pisano, a których tutaj wspominać 
me chcę, rad, że się tak dobrze wszystko zakończyło.

zwojuj bogactwo narodowe wzrosło; kredyt się ustalił; 
młodzież klas wyższych i średnich zyskał» pomnożone 
środki, kształceni* się; szkoły elementarne pozostały 
w zaniedbaniu.

Pod wpływem tych wszystkich okoliczności stan 
społeczny kraju ulegał cichej, niedostrzeżonej ale nie­
ustannej przemianie, nad którą zastanowić się należy.

Z upadkiem politycznego znaczenia szlachty naj­
liczniejsza jej część, tak zwana drobna szlachta, sama 
rolę uprawiająca, przestał* brać czynny udział w spra­
wach krajowych. Usunięta od pożyci* z możniejszymi 
i wykształceńszymi od siebie, gdy głosy jćj już im po­
trzebne me były, klasa ta zamknęła się sama w sobie 
a większa tylko samoistność indywidualna nie przesta­
wała odznaczać jej od innych warstw wiejskićj społe­
czności. Posiadłości drobnej szlachty składały się 
z szczupłych i rozrzuconych kawałków gruntu, co nie- 
dozwalając tej klasie ulepszenia gospodarstwa rolnego, 
utrzymywało ją w ubóstwie i ciemnocie.

Na wyższych szczeblach społeczeństwa inne nastą­
piły zmiany. Znakomite familie, które ze względu na 
swe położenie towarzyskie do arystokracyi zaliczyćby 
można, czerpały w dawnej Polsce źródło swoich do­
statków tyleż, a może więcćj jeszcze, niż z dóbr pry­
watną ich własnością będących, z nadawanych doży­
wotnie za małą opłatą roczną starostw czyli dóbr rzą­
dowych, nader w Polsce licznych i rozległych. To 
źródło ich zamożności zupełnie upadło, zmniejszył się 
poczet ich klientów, wytworniejsze życie i delikatniejsze 
nawyknienia kazały zamknąć otwarte niegdyś stoły. 
Zmienione warunki życia publicznego zawarty tę klasę, 
w .Królestwie Polskiem zresztą niezbyt liczna, w ście- 
śnionćm kole prywatnych stosunków, nadając *jej stano­
wisko raczej koteryi niż części narodu.

Klasa średnich właścicieli ziemskich, tak nazwana 
nie ze względu na rozległość ich własności, która gdzie­
indziej, znaczniejszą jej część raczej do wielkiej własno­
ści policzyćby nakazywała, lecz ze względu, iż mię­
dzy, dwiema drugiemi stała w pośrodku, w stanowisku 
swojem spolecznem raczej zyskała niż straciła. Wy­
jątkowo tylko, w miarę łaski magnatów lub odznacza­
jących się zasług publicznych, korzystała dawniej ta 
część szlachty ze starostw i innych dóbr rządowych. 
Ubytek tego nie zbyt dla nićj obfitego źródła docho­
dów zastąpiło jej lepsze urządzenie gospodarstwa, do 
czego głównie, skierowała swoje usiłowania. Część tej 
klasy poświęciła się też służbie rządowej. Wprawdzie 
gdy prócz żydów wszystkim innym mieszkańcom kraju 
ziemię były nabywać wolno, klasa średnich właścicieli 
straciła nieco na swojej spójności, przestała być wyłą­
cznie szlachecką, ale wspólność interesów i przewaga 
masy nad indywidualnościami, przywracały w nićj je­
dnolitość, przezwyciężając zresztą napływ niezbyt ra­
ptowny obcych elementów. Z całej dawnćj szlachty 
rozpadłćj na trzy odrębne części, jedna tylko klasa 
średnich właścicieli miała w roku 1830 istotne i prze­
ważne w reszcie kraju znaczenie, jak się to widocznie 
okazało, gdy w roku 1831, po niejakich wahaniach 
rząd kraju spoczął w jej ręku.

Atoli wpływ tćj nawet części szlachty zagrożony 
był już wówczas wyrobieniem się innych elementów

Teatr lwowski będzie mógł więc podnieść się, bę­
dzie mógł zająć przynależne mu stanowisko, będzie 
mógł pierwszym stać się w Polsce, czem w dzisiejszych 
stósuhkach stać się może.

P. Miłaszewski przestaje wreszcie być dyrektorem. 
"Wczoraj zawiadomił już o tern urzędownie swoje towa­
rzystwo sceniczne. Długiej i wytrwałej potrzeba było 
do tego, pracy, aby błąd przez dawniejszą Radę admi­
nistracyjną fundacyi Skarbkowskiej popełniony, napra­
wić, aby p. Miłaszewskiego usunąć. Że dziennikarstwo 
gorliwie i wytrwale nad tćm pracowało, że główną pod 
tym względem ma zasługę, że przeważnie do zwy- 
cięztwa opinii publicznej przyczyniło się, wie p. Miła­
szewski najlepiej.

Oby doświadczenia przez niego w Krakowie i Lwo­
wie poczynione, nie pozostały na przyszłość bez skut­
ku; oby p. Miłaszewski na przyszłość, gdziekolwiek bę­
dzie, więcej niż dotychczas szanował opinią publiczną i 
jej. organa, oby przyszedł do przekonania, że jeszcze 
dzięki .Bogu w Polsce nie zmusi ich ani pieniędzmi 
ani pięścią do milczenia, a tćm mniej do szerzenia fał­
szu. Jest jeszcze u nas na tyle moralności, że w spra­
wach ważnych, dobra ogółu dotyczących, odnosi zwy- 
cięztwo interes publiczny nad prywatnym. P. Miła­
szewski powinien być pewnym, że walcząc tak wytrwa­
le. przeciw niemu jako dyrektorowi teatru we Lwowie, 
nie jegp szkody lecz dobra sceny narodowej pragnę­
liśmy.

Nie dość jednak na usunięciu dotychczasowego dy­
rektora. Jutro lub pojutrze fozpisze administracya fun­
dacyi konkurs. Któż zajmie miejsce p. Miłaszewskiego? 
kto zostanie dyrektorem sceny narodowćj we Lwowie? 
Czas jest bardzo krótki. W pierwszych dniach marca 
musi być sprawa rozstrzygniętą, bo pierwszego kwiet­
nia nowa dyrekcya musi już rozpocząć przedstwienia. 
Konkurentów nie braknie. Czy p. K o ź m i a n będzie 
się tą rażą, czego najbardzićj życzyćby sobie na­
leżało, ubiegać, nie wiem jeszcze. Słyszałem, że kon­
kurować będzie Jan Królikowski z Warszawy, br. 
Cetner i Władysław Łoziński, który przy osta­
tnim konkursie jedynie, dzięki katarowi p. Rajskiego 
i niektórym innym okolicznościom, których tu poruszać 
już nie chcę, upadli, i także Nowakowski, który tu 
właśnie z Kalisza przybył. Nie wiem, kto więcej.

Projekt, aby tutejsze towarzystwo sceny narodowćj 
zmieniło się w towarzystwo akcyjne i jako takie ubie­
gało się o dyrekcyą, której część artystyczną oddałoby 
w ręce odpowiednie, musi upaść dla tego, że czas jest 
za krótki. W kilku tygodniach zmienić statuta towa­
rzystwa, wyjednać ich zatwierdzenie u władz, zebrać 
potrzebny niezbędnie kapitał, ułożyć się z administra-

społecznych W dawnej Polsce stan miejski nie miał 
politycznego znaczenia. Posiadał jednakże warunki 
odrębności, gdy miasta stanowiły zamknięte w sobie 
korporacye i miały swój własny zarząd.

Przy zmianach w prawodawstwie krajowem znikły 
oba warunki, mogące stać się podnietą większej samo- 
istności miast.. Natomiast ze skoncentrowaniem się po 
miastach adininistracyi kraju, z rozwinięciem się prze­
mysłu, z zapewnieniem każdemu wolności osiedlania 
się, nastąpił do miast przypływ różnego stanu ludno­
ści, która, żyjąc obok siebie i mięszając się z sobą, za­
częła spływać w bezklasową jedność, stanowiącą nie 
już tak zwany Stan mieszczański, będący wyłącznym 
produktem średniowiecznej cywilizacyi, ale zupełnie 
nowoczesną .i coraz przeważniejszą formę społeczności 
w. Królestwie Polskiem. Za wzorem stolicy i miast 
większych urabiają się miasta mniejsze a w przyspie­
szonym biegu przekształcenie ogarnia całe społe­
czeństwo.

Już przewrót roku 1830 był dziełem nie dawnićj 
panującej szlachty, ale nowych warstw społecznych, 
które jednak wówczas nie zdołały objąć władzy i mu- 
siały pozostawić kiorunek rządu klasie średnich wła­
ścicieli ziemskich. Dzisiejsze wypadki odsłoniły, jak 
daleko postąpił rozwój społeczny od roku 1830. Z nie­
dowierzaniem ustępującem miejsca zdziwieniu dowie­
działa się Europa, że zaszedł ruch w Polsce nie wy­
chodzący od szlachty, i w którym ona nie przodkuje. Nie 
należy do przedmiotu tego pisma zastanawiać się bli­
żej ani nad przyczynami, które wywołały wypadki 
1830 roku, ani nad charakterem tych wypadków. 
Przebieg ich, odznaczając wyraźniej położenie i wza­
jemne stosunki różnych klas mieszkańców, wpłynął 
tćm samem na dalszy rozwój społeczny.

Nadany w roku 1832 Królestwu Polskiemu sta­
tut organiczny określił stosunki istnieć odtąd mające mię­
dzy Królestwem a Cesarstwem, przepisał wewnętrzną 
orgauizac.yą zarządu Królestwa, wskazał wreszcie za­
sady udziału mieszkańców w tym zarządzie. Pod tym 
ostatnim względem przecież statut organiczny pozostał 
bez wykonania. Rozbiór odnośnych jego przepisów 
mógłby, tylko uwydatnić zapatrywanie' się ówczesne na 
stosunki społeczne Królestwa, lecz gdy same przepisy 
pozostały w dziedzinie teoryi, o wpływie ich na rozwoj 
stosunków społecznych mowy być nie może.

Dosyć będzie nadmienić, że w statucie organi­
cznym powtórzone zostały dosłownie prawie przepisy 
konstytucyi z r. 1815 co do składu zgromadzeń wy­
borczych. Również przeszły do statutu organicznego 
z Konstytucyi 1815 r. główne przepisy o Radach wo­
jewódzkich. W tytule IV o zgromadzeniach stanów 
prowincyonalnych powiedziano w dwóch artykułach,, 
iż dla naradzenia się w interesach, dotyczących do­
bra ogólnego całego Królestwa Polskiego, ustana­
wiają się Zgromadzenia stanów prowincyonalnych; że 
zgromadzenia te w interesach pod rozwagę ich podda­
wanych będą miały głos doradczy; że skład i porzą­
dek działań tych zgromadzeń stanów prowincyonalnych 
będzie przepisany w osobnej ustawie.

Wszystko to pozostało martwą literą i wywołuje 
tylko uwagę, że rząd, nic nie przedsiębiorąc dla we-

cyą fundacyi i dyrektorem artystycznym, jest rzeczą 
nie możliwą. Myśl, jakkolwiek zdrowa, jest w danych 
okolicznościach nie do przeprowadzenia i byłaby tylko 
w takim razie praktyczną, gdyby — na co się zano- 
•iło — p. Miłaszewski zatrzymał był dyrekcyą, do cze­
go mu prawo przysłużało, aż do Wielkiejnocy roku 
przyszłego. Po zwrocie, jaki w ostatnich dniach zaszedł, 
będzie musiał być projekt wspomniony zarzuconym.

Kogo z wymienionych i w ogóle z mogących 
do konkursu stanąć kandydatów popierać będzie na­
leżało, dziś przewidzieć jeszcze trudno. Za każdym 
ze znanych już kandydatów przemawia niejedno i ka­
żdy z nich znajdzie poparcie. Jeżeli dzisiejszy kiero­
wnik sceny krakowskiej nie będzie o tutejszą dyrekcyą 
ubiegać się, najsilniejszym konkurentem będzie nieza­
wodnie spółka hr. Cetner i Wł. Łoziński. P. Jan Kró­
likowski silnego niewątpliwie dozna także poparcia i już 
wczoraj wysłali artyści tutejsi telegraficzną do niego 
prośbę, aby się starał o dyrekcyą.

Także i w wydziale towarzystwa „przyjaciół sceny 
narodowej“ odzywają się głosy za wysłaniem adresu (!) 
do Królikowskiego z podobną prośbą, a nawet między 
publicznością chcianoby zbierać podpisy na podobny 
adres.

Pomimo całego poważania dla najznakomitszego 
dziś dramatycznego artysty naszego, pomimo że być 
może, iż w najlepsze dyrekcya teatru lwowskiego do­
stałaby się ręce, gdyby ją wreszcie wspomnionemu ar­
tyście warszawskiemu przyznano, nie zdaje mi się, aby 
dla towarzystwa przyjaciół sceny było rzeczą odpowie­
dnią brać w tćj mierze inieyatywę i wiązać się już te­
raz dó tej lub owej osoby, nie wiedząc nawet jeszcze, 
jacy wystąpią kandydaci, nie znając prócz tego warun­
ków przez administracya fundacyi skarbkowskićj po­
stawionych. — Jeżeli towarzystwo chce czynnie już 
teraz przy rozpisaniu konkursu wystąpić, niech we- 
zwie i zachęci wszystkich, którzyby *się czuli na si­
łach podołać ważnym a niełatwym obowiązkom kiero­
wników sceny narodowćj w stolicy kraju; niech przy­
rzecze swoje poparcie temu z kandydatów, który naj­
więcej. dawać będzie rękojmi, iż jest w stanie odpo­
wiedzieć powołaniu swemu.

Jak towarzystwo rzeczone, tak i publiczność, tak 
wreszcie i dzienniki nasze powinny ze sądem o kan­
dydatach wstrzymać się jeszcze. Zbytnia pochopnosć 
w sądzie prowadzi zwykle do błędów, które, czy w do­
brej czy złej wierze popełnione, zawsze te same mają 
następstwa. Sympatye dla osób kierować nami niepo- 
winny, strzeżmy się ich, one nie pozwalają nam jasno 
widzieć. Czekajmy więc a gdy konkurs będzie ogło­
szonym, gdy kandydaci będą już znani, popierajmy

wnętrznćj organizacyi kraju, zrzekł się tćm samem 
wszelkiego wpływu na rozwój społeczny, a nie chcąc 
albo nie mogąc, nim kierować, pozostawił społeczeństw*o 
samemu sobie i biegowi wypadków.

Na chwilę zdawało się, że wypadki postronne 
z 1^46 . dadzą rządowi Królestwa Polskiego wyra­
źniejszy kierunek. Wyszedł w tym roku ukaz kasujący 
niektóre powinności włościańskie, zabraniający na przy­
szłość dowolnego rugowania włościan z ich osad, 
zmniejszania ich uposażeń i zwiększania ich powinno­
ści. Ukaz, zapowiadając we wstępie wydanie przepi­
sów co do stanowczego uradzenia włościan, dozwalał 
w artykule piątym właścicielom zawierać dobrowolne 
z nimi umowy, zastrzegając zatwierdzenie tych umów 
przez jednę z wyższych władz rządowych.

Ukaz ten był w ogóle celowi swemu odpowiedni; 
należało tylko go rozwinąć. Skoro władze rządowe za­
twierdzać miały umowy przez właścicieli z włościa­
nami zawierane, wypadało określić, pod jakiemi wa­
runkami zatwierdzenie to nastąpi. Wszakże minęło lat 
dwanaście, zanim wydane przepisy zatwierdzone zo­
stały.. Przez ten czas władze, nie mając żadnej wska­
zówki w prawie, czego przy zatwierzdźaniu umów do­
browolnych przestrzegać mają, wpływem swoim raczej 
utrudniały niż przyspieszały stanowcze urządzenie 
stosunków włościańskich. Doświadczenie obcych .kra­
jów naucza, że na drodze dobrowolnych układów zu­
pełnego załatwienia stosunków włościańskich oczekiwać 
nie można; wszakże w warunkach, w jakich brak ror 
zwinięcia ukazu z roku 1846 postawił właścicieli 
i włościan, nie osiągnięto z dozwolonych ukazem do­
browolnych układów tyle nawet skutku, ileby w in­
nych okolicznościach oczekiwać należało. Nie pozostało 
rządowi, jak tylko wziąć w swoje ręce dzieło, z któ­
rego spełnientem zbyt długo się ociągał.

Z wyjątkiem ukazu z roku 1846 mało co przyto­
czyć można z czasów polskiego zarządu Królestwa, 
coby. za krok na właściwej drodze uczyniony dla ro­
zwinięcia stosunków społecznych uważać się dało. Za­
ledwie pod. tym względem na wspomnienie zasługuje 
ustanowienie keroldyi dla roztrząsania tytułów szlache­
ckich i naznaczenie marszałków szlacheckich, mających 
być przedstawicielami tego stanu. Oba te urządzenia 
zresztą w roku 1861 zniesione zostały.

Tymczasem rozwój społeczny w Królestwie Pol­
skiem. szedł swoim trybem. Przy wzroście ludności, 
ułatwieniu komunikacyi, zwiększonej zamożności kra­
jowej, przykładach postronnych obudziła się potrzeba 
życia publicznego; systemat rządu, tłumiący wszelkie 
¡objawy tego życia, wywołał reakcyą ze strony kraju. 
Już w roku 1860 były tćj. reakcyi niewątpliwe oznaki; 
gdy. rząd nic nie przedsiębrał, coby na uspokojenie 
kraju wpłynąć mogło, w lutym 1861 roku przyszło na 
ulicach Warszawy do wybuchu. Życzenia kraju sfor­
mułowano w sposób ogólny i dość nieoznaczony w a- 
d.resie, podanym równocześnie do tronu. Główna prze­
cież myśl tego adresu była niozaprzeczenie zawarta 
w żądaniach możności wypowiedzenia potrzeb kraju 
czyli udziału w życiu publicznem i więcej narodowego 
kierunku rządu.

Adres 1861 roku pozostał dotąd jedynym, więce
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tych, których program, których zdolności, stopień wy­
kształcenia i wreszcie charakter najwięcej dawać bę­
dzie rękojmią, że pod ich kierownictwem scena nasza 
nietylko z upadku podniesie się, ale będzie mogła sta­
nąć na wysokości, jaką w gronie nielicznych naszych 
scen zajmować ma prawo i obowiązek. V

Nie dziwcie się państwo, że tyle piszę o naszych 
stosunkach teatralnych, że dzisiejszy list cały sprawie 
tćj poświęcam, ale luboć teatr polski we Lwowie nie 
jest tak ważną instytueyą jak u was ze względu na 
miejscowe narodowościowe poznańskie stosunki, to jednak 
jest i dla nas sprawa teatru narodowego wielkiego bar­
dzo znaczenia a chwila obecna jest vpod tym wzglę­
dem rozstrzygającą. Sprawą tą zajmuje się też pobli- 
czność nasza gorąco, jest ona też pomiędzy naszemi 
sprawami miejscowemi teraz najważniejsza.

Berlin, 11 stycznia.
(Petycya — koło sejmowe polskie — posiedzenie izby posel­

skiej z d. 11 b. m.)
(m) Ponieważ sprawa petycyi, dotycząca nadzoru 

szkółńego najwięcćj niewątpliwie czytelników naszych 
zajmuje, przeto od niej krótką moją zaczynam kores­
pondencję, donosząc z radością, że dzień żaden nie u- 
pływa, w którymby kilkanaście nie nadchodziło pety­
cyi, a które, jak mi mówią, natychmiast zostają odda­
wane komisyi petycyjnej. Miałem sposobność przej­
rzenia z nich kilka i niewymowną sprawiły mi ra­
dość obok siebie umieszczone nazwiska właścicieli wiej­
skich, kapłanów naszych szanownych, poczciwych kmio­
tków, rzemieślników najrozmaitszych miast — świad­
czących wymownie, jak zbawienną była myśl przez 
wasz Dziennik powzięta — jak konieczną petycya, 
któraby wykazała szkodliwość nowego rządowego pro­
jektu tak pod względem religijnym jak narodowym. 
— W ostatnich dniach nadesłali petycye: ks. Bujna, 
ks.RNowak z Czempinia, ks. Szmeja z Torunia; 
nadeszły dzisiaj petycye z Wągrów ca i z Szamotul­
skiego przesłane przez pana Kościelskiego i kilka 
równie petycyi z Poznania, który dotychczas najwięcej 
podobno dostarczył podpisów, między któremi nazwiska 
całej prześwietnej widziałem kapituły. Na wiado­
mość bliskich obrad nad projektem rządowym, a ob­
chodzącym tak żywo interesa moralne Polaków, uzu­
pełnia się z każdym dniem kolo sejmowe polskie. W o- 
statnich dniach przybyli oprócz wymienienych już w 
zeszłej korespondencyi posłów’, pp. St. Chłapowski, 
Pilaski, Sczaniecki, Chełkowski i inni, których 
prezes dr. Szu mian zawezwał telegrafem, nie omiesz­
kają zapewne przybyć na rzeczone obrady, które, jak 
marszałek izby ogłosił dzisiaj, aż do poniedziałku albo 
do wtorku, dla nawału prac komisyjnych odroczyć był 
zmuszony. Koło sejmowe polskie nadzwyczajne“wczoraj 
odbyło posiedzenie w celu zastanowienia się nad projek­
tem p. Muhlera o inspekcyi szkólnćj i upoważniło po­
sła Wierzbińskiego do zabrania głosu w myśl 
przesianych Ipetycyi. — Wybrało dalej posłów Stan. 
Chłapowskiego i Rybińskiego, referentami or­
dynacyi powiatowej i postanowiło w sejmie do komisyi 
mającej się wybrać celem obradowania nad ordynacyą 
powiatową przedstawić członków, posłów Łyskowsk ie- 
go i Sczanieckiego.

Z dzisiejszych obrad izby to chyba zasługuje na 
uwagę, że prezes koła sejmowego Dr. Szuman przy 
tytule etatu ministerstwa spraw' wewnętrznych odno­
szącym się do komisarzy obwodowych, w kilku oświad­
czył słowach, że Polacy jak zwykle, tak i tym razem 
głosować będą przeciwko niemu i że odnośne w tym 
względzie wnioski zastrzegają sobie aż do tej chwili, 
w której izba rozbierać będzie projekt o ordynacyi po­
wiatowej. Żywsza trochę powstała dyskusya przy ty­
tule 19, dotyczącym wydatków na tajną policyą

upoważnionym objawem życzeń kraju. Podpisało go, 
ile wiadomo, pięćdziesiąt kilka tysięcy osób.

Instytucye w roku 1861 Królestwu Polskiemu na­
dane uwzględniły w pewnej mierze przedstawione tro­
nowi życzenia jego mieszkańców’; niektóre z tych in­
stytucyi zyskały uznanie kraju, w ogóle przecież uspo­
koić umysłów nie były w stanie. Rozmaite okoliczności 
przyczyniły się do osłabienia rządu, który nie zdołał 
zapewnić sobie rzeczywistej pomocy niektórych warstw 
społecznych.

Przy odjęciu mieszkańcom wszelkiego udziału 
w sprawach publicznych przez ciąg lat trzydziestu, 
wzrósł wpływ’ biórokracyi. Była ona w’ tym czasie 
istotną podstawą rządu. W roku 1861 w piśmie, 
z wyższych sfer rządowych pochodzącćm, które stało 
się publicznćm, zrzucono na biórokracyą powód 
powszechnego nieukontentowania. Przedstawiono, że 
mieszkańcom Królestwm Polskiego głównie idzie o to, 
aby być zasłoniętymi od dowolności podrzędnych or­
ganów władzy, że trzeba im podać ku temu środki 
przez dozwolenie zażaleń i ustanowienie oddzielnej in- 
stytucyi do roztrząsania tych zażaleń po za obrębem 
biórokratycznćj hierarchii.

Skutek okazał, jak powierzchownym był ten po­
gląd na stósunki krajowe. Zapatrując się na zarząd 
Królestwa Polskiego, można było raczej dójść do prze­
ciwnego twierdzenia, że stosunkowo najwięcej odpo­
wiednim celowi i najmnićj ulegającym krytyce był wła­
śnie porządek służby rządowćj. Okazywało się to mię­
dzy innemi na kwitnącym w ostatnich latach stanie 
finansów kraju, przy dość umiarkowanych opłatach.

Za podwładnych urzędników odpowiadają ich 
zwierzchnicy; od nich należy żądać sprawiedliwości w 
razie nadużyć; a jeżeli zażalenie skutku nie odniesie, 
może być mowa o odpowiedzialności politycznćj zwierzch­
ników, ale nie o odpowiedzialności służbowćj podwła­
dnych, którzy są zasłonieni decyzyą pierwszych. Rząd, 
zrzucając na własne swoje organa odpowiedzialność za 
niezadowolenie powszechne, niezadowolenia tego nie u- 
koił a przychylność swoich podwładnych nadwątlił.

Więcej zastanawiać może, że żydzi, którzy zyskali 
równouprawnienie pod względem praw cywilnych "w 
nowym porządku rzeczy i ulgę w podatkach wyłącznie 
ich ciążących, nie okazali się przychylniejszymi. Re­
formy społeczne, będące na czasie, idą zwykle na ko­
rzyść rżą du, który je przedsiębierze. W obecnym ra­
zie rząd stracił tę korzyść, przystępując do dzieła za 
późno. Wprzód zanim rząd przypuścił żydów do rady 
miejskićj warszawskiej, już zasiedli byli w delega- 
cyi, w miesiącu marcu z grona mieszkańców warsza­
wskich wybranćj i będącej istotną reprezentacyą mia­
sta, Równouprawnienie żydów nastąpiło faktycznie w 
skutku wypadków’ lutowych, a praw’0 tylko uznało czyn 
dokonany.

Najtrafniejszym może, najlepiej obmyślanym ze 
środków w’ roku 1861 przedsięwziętych, było prawo 
o skupie pańszczyzny, załatwiające tymczasowo ale sku­
tecznie kwestya włościańską. Lecz i to prawo przy­
szło za późno a dalsze usiłowania stanowczego urzą­
dzenia włościan nie odniosły pożądanego skutku.

Na kilka lat przed wypadkami 1861 roku rząd

w ilości 40 tysięcy talarów. W przedmiocie tego fun­
duszu, przeciwko któremu naturalnie głosowali Polacy, 
oświadczył poseł Reichensperger, że prasa półurzedowa 
bynajmniej na pobieranie zapomogi z tych funduszów 
nie zasługuje, ponieważ odznacza się nieprzyzwoite™ 
względem katolików występowaniem, nazywając ich 
już to ultramontanami, już to jezuickimi klerykałami, 
ludźmi wreszcie bez ojczyzny, którzy nawet dla komu­
nistów’ paryzkich dostarczać petroleum się nie wahali. 
«Jeśli już istnieć musi walka -— są słowTa Reichensper- 
gera — to niechaj ta walka będzie uczciwa, zasadnicza, 
ale nie walka obrażająca uczucie przyzwoitości. Z in­
nego wprawdzie tytułu ale w tej Samej myśli odmówienia 
funduszów przemawiał imieniem postępowców’ Duncker, 
podnosząc, że suma wyznaczona na tajną policyą, źró­
dłem jest i była korupcji i niebezpieczeństwa dla u- 
czucia honoru tych osób, które pobierają pieniądze 
z owych funduszów — czego dowodem znany poli­
cyjny ajent Hentze. Po oświadczeniu ministra hr. Eulen- 
burga. — że do rzędu pism urzędowych jedynie Pro- 
vinzial-Correspondenz zaliczyć należy —- przy­
jęła mimo to izba wyznaczoną sumę na tajną policyą.

Wiedeń, 9 stycznia.
(Projekt odpowiedzi na mowę tronową; rozbiór jej.)

Cd W wydziale parlamentarnym izby niższej projekt 
do adresu został przez dra Herbsta przedłożonym i na 
dwóch posiedzeniach przyjętym.

Nie było wprawdzie wątpliwości, że w teraźniej­
szym składzie reiehsratu przeważna większość niemiecka, 
z samych złożona centralistów, adres w jej duchu uło­
żony przyjmie bez rozpraw', jednak można było się 
spodziewać, że elaborat pomieniony będzie mnięj szor­
stkim.

Najprzód dziękują autorowie adresu cesarzowi za 
pow ołanie do steru rządu ludzi z parlamentu wybranych. 
Mimochodem mówiąc; jest w tern chronologiczny błąd. 
Kiedy ministeryum Auersperg-Lasser zostało miano­
wane, członkowie gabinetu nie należeli do reprezentacji 
państwowej. I rady państwa nie było (bo poprzednią 
rozwiązał Hohenwart) i rezultaty przeprowadzonych 
wyborów sejmowych nie odpowiadały zamysłom cen­
tralistów; odwrotnie żaden z tych ludzi, którzy dziś 
rządzą, nie byłby zasiadał w reichsracie. Dopiero kiedy 
rząd nowy objął władzę, porozwięzywał sejmy, i kiedy 
tak z wyborów sejmowych w kilku krajach, jak z bez­
pośrednich w Czechach, wyszli zwycięzko centra- 
łiści a między tymi znaleźli się dzisiejsi ministro­
wie, dopiero wtedy, to jest kiedy już byli u władzy, 
zostali członkami reiehsratu i są nimi dopiero teraz. 
Z grona więc tej korporacji nie wyszli, lecz do niej 
w’eszli, mając już w'ładzę w swoim ręku.

Na politykę Hohenwarta rzucono potępienie — bez 
tego się nie mogło obejść u tych ludzi; — spodziewa 
się autor adresu i jego przyjaciele, że ministeryum 
Lasser zażegna chaos, wywołany przez ministeryum 
Hohenwarta w umysłach ludności.

Najostrzej występują jednak Niemcy przeciw Cze­
chom i ich pretensyom politycznym, jakie się odzwier­
ciedliły w aktach ogłoszonych za czasów ministeryum 
Hohenwarta. Tu cała przepaść się odkrywa między 
intenccyami Czechów' a Niemców (szczególnie w Cze­
chach zamiemieszkałych). Adres powdada wyraźnie, że 
nigdy nie da się pogodzić z konstytucyą grudniową 
z r. 1867 czeskie t. z. prawo państwowe (Staatsrecht). 
Żaden układ, żaden kompromis tu nie jest możliwym. 
Na to nie ma innych środków jak reprezentacyą pań­
stwową uWolnić od więżów sejmowych. W zasadni- 
czćm oddzieleniu jednych atrybucyi od drugich, w u- 
trwaleniu egzystencyi samoistnej parlamentu przez 
bezpośrednie wybory upatrują autorowie adresu ideę 
państw’o w’ą austryacką.

pozwolił na założenie Towarzystwa rolniczego. Towa­
rzystwo to, jedno na cały kraj, liczyło wkrótce kilka 
tysięcy członków', należących po największćj części do 
klasy właścicieli ziemskich, która przez ten środek o- 
irżymała organizacyągnadającą jej przeważny lubo wię- 
cej pozorny niż rzeczywisty wpływ w kraju. Rząd w 
miesiącu kwietniu 1861 r. uznał się spowodowanym 
rozwiązać Towarzystwo rolnicze. Nie można zaprze­
czyć ważności pobudek tego kroku, ale z konieczności 
wywołał on niezadowolenie interesowanych.

Wszystkie te niesprzyjające uspokojeniu umysłów 
okoliczności nie miałyby przecież zbytniego znaczenia 
W kraju, w którym ze względu na skfeślońy już po- 
wyżćj układ społeczny więcej całość niż pojedyńcze 
części mieć należało na względzie. Gdyby rząd zje­
dnał sobie opinią ogółu, mógł mniej dbać o pojedyń­
cze interesa lub uroszczenia, któreby się urażonemi 
być uważały. •

.Tuż wyżej nadmieniono, że adres podany w marcu 
1861 roku zyskał kilkadziesiąt tysięcy podpisów’. Pod­
pisy te dali ludzie stanowiący istotną treść wszystkich 
warstw społeczeństwa polskiego. Gdzie tyle jest udziału 
w sprawie publicznćj, tam przyznać należy, istnieje o- 
pinia publiczna lub przynajmniej tworzyć się zaczyna.

Opinia jest, siłą, z którą zawsze liczyć się należy, 
lubo nie zawszó iść za nią trzeba. Ażeby rozliczyć 
się z opinią, należy dać się jćj swobodnie wyrazić. 
Tylko w tym kierunku działając rząd, mógł się spo­
dziewać, że kraj wejdzie na drogę legalnego rozwójd; 
tylko dozwalając swobodnego wyrażenia się opinii, rząd 
mógł przezwyciężyć nieufność, w przeszłości źródło swe 
mającą. Chcieć kierować krajem bez udziału kraju, 
tam gdzie życie publiczne się już rozbudziło, mogło 
tylko doprowadzić do biernego a w miarę okoliczności 
i do czynnego oporu.

Dwa są główne środki, przez które opinia wyra­
zić się może; jednym pest reprezentacja krajowa, dru­
gim wolność druku. Z wielu miar pożądanćm było 
dla zapewnienia prawidłowego rozwoju stosunków w 
Królestwie Polskićm, aby drugi z tych środków wy­
przedził w zastosowaniu pierwszy. Że zresztą oba te 
środki, nawet w szerszćj mierze użyte, dawały się po­
godzić z koniecznością istnienia silnego rządu, tego, 
zdaje się, dowodzić nie potrzeba.

Nie wynikało ani ze stosunków’ ogólnych Króle­
stwa Polskiego, ani z jego społecanego układu, iżby 
reprezentacyą kraju objęła kierunek naczelny jego 
przeznaczeń; ale skoro już statut organiczny z roku 
1832 zapowiadał tę reprezentacyą dając jej głos dorad­
czy, nie podobna było bez zawodu skromnych nawet 
oczekiwań nie spełnić tego, co w roku 1832 było przy­
rzeczone.

.Jeszcze silniejsze pobudki przemawiały za usunię­
ciem ścieśnień, jakim dotąd objaw myśli w druku u- 
legał. Królestwo Polskie styka się z prowineyami, do 
obcych rządów' należącemi, wT których obecnie wolność 
druku istnieje. Przy samej nieledwie granicy Króle­
stwa wychodzą dzienniki polityczne w języku polskim 
a przy ścieśnieniach, jakim prasa krajowTa ulegać nie 
przestała, dzienniki te stały się składem artykułów' nie­
przyjaznych rządowa Królestwa, radykalniejszych może

Rozszerzywszy się nad miarę w wywodach o zba­
wiennych skutkach zaprowadzenia bezpośrednich wy­
borów do rady państwa, adres z lekkością niezwykłą 
w takich kwes.tyaeh potrąca o sprawę galicyjską w tych 
słowach: Oddzielenie rady państwa od sejmów a przez 
to wzmocnienie reprezentacyi państwa ułatwią zape­
wnie porozumienie codo Galicyi; to jest, łatwiej 
będzie uwzględnić potrzeby i wdaściwości tego kraju 
co do administracyi i prawodawstwa, dla tego tę sprawę 
wypadnie załatwić w połączeniu z wyżw’spomnianą 
r e f o r m ą w y b o r c z ą.

Reszta spraw’ poruszonych należy do bieżących i 
administracyjnych; zbytecznem byłoby dodawać, że nie 
pominięto tam spraw kościoła, szkoły, konkordatu, 
który już nie ma obowiązującej mocy, ale wszystko 
w znanym duchu liberałów niemieckich, którym wszy­
stko zawmdza, że nie przynosi korzyści; teraz to pole 
w' Austryi im zostawione do uprawy... bez żadnego 
ryzyka. Nas przede wszy stkiem, możnaby powiedzieć, 
obchodzi, ustęp o Galicyi. Widać z niego, że alterna­
tywa postawiona w sposób tendencyjny. Nie powie­
dziano wmale: albo bezpośrednie wybory t. j. poparcie 
ze strony wmszćj w tćj materyi, a wtedy rezolucya 
wasza w całości; albo w razie negatywnym: nic. 
Tylko na pierwszćm miejscu żądanie: bezpośrednie 
wybory, a dopiero potćm: pertraktacy e, by wy- 
miarkować i uradzić per majora tego reiehsratu, ile 
potrzeba Galicyi ze względu na jej właściwe stósunki 
zmian w ustawodawstwie i administracyi dzisiejszej.

Co galicyjska delegacja postanowi w rozprawach 
adresowych, które się rozpoczną za kilka dni, jeszcze 
nie wiadomo. Niestety! szans dobrych trudno dopa­
trzyć; po stronie austryackich Niemców, choć staty­
stycznie stanowią mniejszość ludności, solidarność i 
oparcie o rząd centralistyczny, po drugiej stronie tylko 
negacya dzisiejszej polityki w teoryi a żadnej solidar­
ności a nawet samowiedzy, jak postępować, by dojść 
do celu w praktyce życia.

NIEMCY.
* Na posiedzeniu czwartkowym Izby deputowa­

nych złożył minister skarbu projekt do prawa wzglę­
dem pensyonowania bezpośrednich urzędników’. Przy­
stępując do porządku dziennego, postanowdono projekt 
ordynacyi powiatowej przekazać osobnej komisyi, skła­
dającej się z 21 członków; sprawę względem spólnego 
konsystorza w Kassel komisyi z 14 członków a rzecz 
względem kosztów synodalnych rozbierać w pełnej I- 
zbie. Następnie prowmdzońo dalej rozprawy nad eta­
tem ministerstwa spraw wewnętrznych, mianowicie nad 
tytułem 15, dotyczącym policyj lokalnej i wynagrodze­
nia pisarzów pomocniczych. Przy tej pozycyi zwrócił 
deputowany Parisius uwagę na to, że pomimo po­
stanowienia Izby, ciągle jeszcze używa się lektorów, 
płatnych z funduszów w mowie będących, które w sku­
tek tego zwiększono. Komisarz rządowy p. Kehler 
odpowiada, że prace w ministeryum spraw wewnętrz­
nych tak się mnożą, że aby je pokonać, trzeba przy­
bierać siły pomocnicze, na wynagrodzenie których u- 
żywa się funduszów w mowie będących. Przy tytule 
16, dotyczącym kómisarzk X. Poznańskiego, zajmowali 
glos pp. Gottschewski, dr. Szuman i minister 
spraw wewmętrznych hr. Eulenburg, o czem dzisiej­
sza korrespondeneya berlińska podaje bliższe szczegóły.

W komissyi budżetowej rozbierano memoryał do 
etatu dołączony i dotyczący podwyższenia pensyi urzę­
dników obliczonego na sumę 4,050,000 tal. Referent 
Ki eschk’e zagaiwszy dyskusya poglądem historycznym 
na sprawę opłacania urzędów kładł przycisk na to, że 
powiększenie pensyi jest tylko możebnem przez zupeł­
ną reorganizacyą władz, mianowicie przez usunięcie

nawet niż redakcjom tych pism było pożądanćm. Lecz 
gdy samo podejrzenie o korespondeneye z temi dzien­
nikami pociągało za sobą odpowiedzialność w Króle­
stwie, korespendeneya do dzienników zagraniczwych 
wpadła w’ ręce ludzi, którzy stanowczo zerwali z le­
galnością.

Nareszcie utworzyło się pokątne dziennikarstwo w 
Warszawie i mimo wszelkich usiłowali policyi trwa 
nieprzerwanie, podczas kiedy prasa ukoncesyonowana 
milczeniem zbywa najważniejsze wypadki, nie mogąc 
o nich wypowiedzieć swego zdania. Gdyby to zdanie 
Swobodny objaw znalazło, byłoby może częstokroć z 
widokami rządu niezgodnem, ale z pewmością mniej 
podburzającćm niż zagraniczne lub pokątne dzienni­
karstwo.

W obecnem milczeniu prasy rząd nie znajduje 
poparcia tam nawet, gdzie działa zgodnie z życzeniem 
ogółu. Nikt w’ takim razie nie spieszy z wyrazem u- 
znania; dziwić się temu nie można; gdzie wolny roz­
biór niel jest dozwolony, tam pochwalne zdanie łatwo 
spotkałoby się z zarzutem braku niepodległości.

Instytucye w roku 1861 krajowi nadane nie za­
pewniły żadnym ze swoich przepisów swobodnego ob­
jawu opinii ogółu i w tćm, zdaje się, leży główny po­
wód niepowodzenia, jakie ich rozwinięcie spotkało. 
Udział w zarządzie interesów’ miejscowych, zapewniony 
przez te instytucye mieszkańcom w radach powiatowych 
i miejskich, nie mógł zaspokoić; przy więzy wano do tych 
urządzeń mniej nawet wagi, niż im się rzeczywiście 
należy. Obawiano się, aby przyjęcie zbyt skwmpliwe 
tego, co rząd dawał, nie było poczytane za zrzeczenie 
się udziału w ogólnych sprawach krajowych. Wątpić 
nawret należy, czyliby wybory do rad powiatowych 
przyszły dó skutku, gdyby nie okoliczność, że prawo 
wyborcze, zacierające różnicę stanów’, poraź pierwszy 
uznało urzędownie nowy układ społeczny w Polsce. 
Ogólnie uważano a najmocniej uczuła to klasa dawniej 
uprzywilejowana, że w takich warunkach należy wy­
borów dopełnić, aby ze strony kraju dąć sankcyą po­
litycznemu równouprawnieniu wszystkich klas mie- 

gszkańców. Ale obok tego chciano uroczyście stwierdzić, 
że życzenia kraju nie są spełnione. Przy wyborach 
zaczęto podpisywać adres o reprezentacyą kraju. Na­
przeciw temu przygotowującemu się adresowi, w obec 
nieprzychylnego usposobienia opinii i manifestacji uli­
cznych zarząd miejscowy znalazł się w kłopotliwym 
położeniu, Z którego wyjść nie umiał inaczej, jak przez 
ogłoszenie w całym kraju stanu wojennego.

Użycie takiego środka wskazywało jawnie, że rząd 
nie myśli dopuścić swobodnego objawu opinii i brać 
jej żądań na uwagę, lecz trwa przy dawnym systema- 
cie tłumienia wszelkiego wyrazu życia publicznego. 
Lecz zarazem ogłoszenie stanu wojennego było ogło­
szeniem upadłości zarządu cywilnego; było jawnćm 
wyznaniem, że zarząd ten nie ma dosyć powagi mo- 
ralnćj, aby organom swoim zjednać posłuszeństwo, i że 
tylko w sile fizycznej znajduje swoją podstawę.

W takich okolicznościach łatwem było do przewi­
dzenia, że działalność nowych instytucji nie odniesie 
skutku. Z instytucyi tych najważniejszą co do swego 
zakresu, bo jedyną, która zapewniała mieszkańcom ja-

kontrolerów celnych, najwyższej rady kościelnej, kol 
gii kościelnych etc. Dalej wskazywał referent na zb 
wysokie płace subalternów pierwszej klasy i posta; 
siedem głównych punktów do dyskusyi. Korrefen 
Richter z Hagęn zwracał na to uwagę, że niekt 
kategorye urzędników zupełnie pominięto przy proj 
zycyi podwyższenia im pensyi, jak n. p. nauczyci 
gimnazyalnych, fizyków powiatowych, dietaryuszów e 
M ystępuje zaś przeciw podwyższeniu płacy urzędi 
komj konstytucyą nie objętym, jakimi są: n. p. ra 
najwyższa kościelna, gabinet tajny, jako też i taki 
którzy z etatu skreśleni być mają. Komisarz rządoi 
Wyższy radzca finansowy H o f m a n oświadcza, że spj 
wa podwyższenia płacy nauczycielom gimnazyalnj 
jeszcze nie zdecydowana i że do dalszego podwyżss 
nia płacy jest tylko 100,000 tal. do dyspozycyi.

Dr. W i 11 e wniósł przy etacie ministerstwa ośw 
cenią poprawkę: wezwać rząd, ażeby zniósłszy systf 
trzyklasowy, płace dyrektorów i nauczycieli zwyczi 
nych przy gimnazyach tak urządzić, ażeby się 
wnała płacy najwyższej kollegiów sądowych pierwsi 
instanc; i.

Jest zamiar założenia w Berlinie centralnej 
dworca kolei żelaznych dla osób. W tym względ; 
już czynią rozmaite przygotowania, mianowicie do z 
kupienia rozmaitych nieruchomości. Projektują załoz 
ten dworzec w pobliżu bramy Schoenhausen, a gdyl 
to się okazało niepodobnem, na starćm mieście.

W krótkim czasie ma być na nowo obsadzonj 
konsulat niemiecki w Petersburgu; mówią o osobisl 
ści, która podobnie jak dotychczasowy konsul Bojai 
wski, jest uzdolnioną oddać przysługi znakomite, m 
nowicie dla wschodnich prowincyi pruskich przy j 
warciu nowej ugody handlowćj, o jakiej jest mowa.

W ty ch dniach obchodził w Bonn Frederyk Di 
znany autor „grammatyki języków romańskich“ i „el 
urologicznego słownika języków romańskich“, w tri 
ciej wyszłych edycji, — pięćdziesięcioletni jubiler 
swój profesury,

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 10 stycznia. Podczas kiedy peszti 

ska Reform twierdzi wciąż stanowczo, że ostatn 
tyle już razy przez nas poruszane ugodowe umów; 
układy wtenczas tylko do zadowalniającego doprori 
dzić mogą rezultatu, jeżeli przyjdzie do skutku fiu 
pomiędzy’ kroackiemi stronnictwami i jeżeli stronnict 
szczególnie narodowe ustąpi pewnej liczby krzeseł j 
selskieh unionistom, nie chciano jeszcze dnia 5 m. 
w zagrzebskich kołach stronnictwa narodowego ani w 
dzieć o pojednaniu się z unior.istami. Wychodzący 1 
wiem w Zagrzebiu dziennik Obzor pisze w owym 
szcze dniu: „Dwa kroackie memoryały znajdują się 
rękach hr. Lonyay i rządu węgierskiego; aż do za{ 
jenia sejmu dość mają czasu, by’ się namyślić, fl 
przyjąć mają politykę Władysława Pejaksewieża, cl 
też owego ludu całego, który zamieszkuje kraje pom 
dzy Drawą a Adryatyckićm morzem a który walcz! 
i cierpieć będzie, dopóki nie wywalczy prawdzh 
swój wolności konstytucyjnej, by ją zabezpieczyć so| 
na przyszłość!“ — Wedle nadeszłych tu jednak wcz 
raj i onegdaj z Zagrzebia telegramów, zdaje się, 
stronnictwo narodowe skłoniło się do ustępstw co 
punktu, do jakiego hr. Lonyay najwyższą przywiązi 
wagę.

Zresztą prostuje Pester Lloyd podane pr: 
jeden z tutejszych dzienników wiadomości o memoi 
ale stronnictwa narodowego w następujący sposób: „Bi 
podstawnem jest zupełnie twierdzenie, jakoby Kro 
chcieli stósunek pomiędzy kroackim rządem kra 
wym a ministerstwem węgierskiem uregulować wei 
poleconej w czeskich artykułach fundamentalnych ii

kikolwiek udział w ogólnych sprawach kraju, h 
przywrócona po dwudziestoletniem nieistnieniu ra 
stanu.

Instytueyą ta, utworzona pierwotnie za Ks. W 
szawskiego, sprawowała podówczas także obowiązki i 
du kasacyjnego. Po r. 1815 te sądowe atrybucye ( 
jęte jej zostały; wszakże lata od 1815 do 1821 były 
poką najwyższego jej znaczenia. Jej głównie dzieli 
były projekta praw na sejm wnoszonych, ona prs 
sejmem w obronie ich występowała; ztąd też rada s 
nu stała się głównym celem pocisków sejmowej opo: 
cyi w r. 1820. Nie zdoławszy zapewnić porozumie! 
między rządem a reprezentacyą krajową, przy wys 
pieniu przytem na .scenę polityczną czynnego i b 
względnie przeprowadzającego swoje widoki minis 
(ks. Lubeckiego), rada stanu w znaczeniu i działali 
ści jeszcze przed r. 1830 upadła; bieg wypadków 
r. 1830 ważności jćj nie podniósł; r. 1842 wreszcie: 
nieniu jej koniec położył. Taka przeszłość rady sts 
w Król. Polskiem nie dozwalała wróżyć pomyśln: 
szego powodzenia przywróconemu jej bytowi.

W ukazie, w tym przedmiocie wydanym, skład 
dy stanu nie został oznaczony ani co do liczby człi 
ków ani co do ich kwalifikacyi. Powiedziano, że st 
lub czasowo powołani będą do składu rady stanu czł 
kowie z grona biskupów i wyższego duchowieńst 
prezesów i członków rad gubernialnych, władz towar 
stwa kredytowego ziemskiego, tudzież inne osoby i 
dlć najwyższego uznania obok członków rady admi 
stracyjnej i radzców stanu stale mianowanych. T 
skład rady stanu zmieniał jej charakter; gdy dawi 
prawie wyłącznie z wyższych urzędników w czyn 
służbie zostających złożoną była. W najlepszym pi 
cięż razie nowy skład rady stanu nie mógł nadai 
jćj członkom charakteru przedstawicieli kraju; istotn 
ich tytułem do zasiadania w tym gronie było zaufa 
rządu; żaden z nich nie mógł sobie przyznać, choci 
by je posiadał, zaufania kraju, którego życzenia jedn 
że przedstawiać tronowi miało być głównym ich o 
wiązkiem. Wątpliwą z natury rzeczy pozycyą cz' 
ków rady stanu utrudniała nieufność opinii, uWażi 
radę stanu za rodzaj reprezentacyi kraju narzuci 
krajowi, bo przez niego nie wybranej. Tylko istc 
poświęcenie dla dobra publicznego spowodowało pr 
jęcie z małemi wyjątkami nominacyi do rady stani 
strony powołanych do niej osób. Lecz poświęcenie 1 
owocne ma swoje granice; a gdy dwuletni byt r 
stanu nie zdołał zapewnić krajowi prawnego porząd 
znaczna liczba jćj członków zażądała uwolnienia, 
iż ciało to w obecnej chwili zaledwie za istniejące 
ważać można....
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dły. O życzeniu takiém ani śladu nie ma w całym 
memoryale. Równie bezpodstawném jest twierdzenie, 
jakoby przywódzcy kroaccy cbcieli prawo ugodowe 
przyjąć wprawdzie za podstawę lecz zarazem wskazy­
wać na to, że zobowiązanie to nie może przechodzić 
na przyszłe pokolenia. I o tern w memoryale ani słowa 
nie ma. Błednćm jest nareszcie twierdzenie, jakoby 
kroaccy przewócłzcy żądali bana na prezesa najwyższe­
go trybunału. Memoryał co do punktu tego jest dosyć 
ciemnym, w ogóle też stoi pokojowy i pojednawczy ton, 
jakim tchnie początek jego i koniec, w przeciwieństwie 
z ukrytą i ciemną formą icli postulatów.“

Pesti Naplo, który, jak zaręcza, z wiarogo- 
dnego dowiaduje sie źródła, że notoryczni ajenci reak- 
cyi i panslawizmu kręcą się około bawiących tu pol­
skich posłów, radzi ostatnim, aby otwarcie i stanowczo 
wystąpili jako zwolennicy jedności państwa i raz na 
zawsze zerwali z reminiscencyami federalistycznemi. 
„Natenczas — ciągnie Pesti Naplo dalej — usunię- 
temiby zostały ód razu podejrzenia, jakiemi dzi­
siaj jeszcze uważają tu i owdzie za dobre i odpowie- 
dne walczyć przeciw nim.“ Co do porozumienia po­
między Polakami a Niemcami Pesti Naplo żadnej 
nie żywi obawy, jeżeli się otwarcie i bez uprzedzenia 
z jednej strony odpowie na kwestyą : „czy możemy się 
obyć bez Polaków'1“ a z drugiej na kwestyą: „czy po 
zniesieniu jedności państwa istnieć możemy?“ — Czy 
Galicya posiada wymiar sprawiedliwości dobry lub śre­
dni, czy sprawy szkolne tam nie leżą odłogiem, wszyst­
ko to samo przez się jest kwestyą dość ważną, ważniej- 
szém jest jednak ukonstytuowanie państwa i możność 
zupełnego ukonsolidowania konstytucyi.

F R A N C Y A.

* Głosowania niektórych gmin, które dotąd nie były 
znane, i obliczenie ich dokładniejsze wykazały inny re­
zultat wyborów w departamencie północnym. Dwóch 
kandydatów’ klerykalnych i konserwatywnych otrzymało 
większość. Ani p. Soins ani p. Regnaucourt nie zo­
stali wybrani, choć pomiędzy nimi a ich przeciwnikami 
zwyciezkimi niema większej różnicy jak 27 głosów.

Natomiast mamy do zapisania dwie zdobycze na 
rzecz republiki w departamentach Isère i Doubs, gdzie 
zostali wybrani pp. Brillier i Goudry. W Haute-Vienne 
i Niższych Pyreneach byliby republikanie zwyciężyli, 
gdyby byli nie podzielili swych głosów pomiędzy dwu 
kandydatów republikańskich. Ten sam rezultat i z tych 
samych powodów będą może miały wybory na Korsyce 
4 lutego, albowiem i tam naprzeciw p. Rouher posta­
wiono dwóch kandydatów liberalnych: pp. Savelli i 
Pózzo di Borgo.

Dyskusya nad nowemi podatkami toczyła się 
w Zgromadzeniu narodowém na wtorkowćm posiedzeniu. 
P. Pouyer-Quertier domagał się z naciskiem decyzyi 
w téj sprawie. Wprawdzie podatek od wartości ruchomych 
odrzucono z pow odu niebezpieczeństw i trudności jego 
zastosowania, wszakże zasada jego wielkie znalazła sym- 
patye, przeto Zgromadzenie nie łatwo się zdecyduje przy­
stać na propozycye rządowTe. Nad oclenie od materyi 
surowych przenosi ono instynktowo podwyższenie roz­
maitego rodzaju podatku obecnego. Reorganizacya 
armii niestety na fałszywe naprowadza drogi, bo budżet 
armii rzeczypospolitćj jest wyższym od budżetu za 
cesarstwa.

W wtorek przedstawiał hr. Arnim prezydentowi 
rzeczypospolitćj swe pełnomocnictwa jako ambasador 
niemiecki, lubo jeszcze nie przedstawił swego odwołania 
w Rzymie.

Ks. Orłów, nowo zamianowany ambasador rosyj­
ski w Paryżu, jest tam oczekiwany 16 m. b.

W tym samym czasie jest tam również oczekiwany 
p. Stephan, dyrektor poczt w Berlinje. Przybywa, 
ażeby ukończyć uregulowanie traktatu pocztowego po­
między Francyą i Niemcami.

P. Lefaucheur, poseł przy dworze Noredana I, 
króla Kambodży, jest także w Paryżu. Przyjmował 
go p. Thiers i minister marynarki. Obeznał obydwóch 
z niezmiernemi zasobami, jakie posiada Kambodża i 
z korzyściami, jakieby odniosła rzeczpospolita francu­
ska, gdyby otworzyła i urządziła ożywione stosunki 
handlowe z tym krajem mało znanym.

Komisya wojskowa podobno ma zamiar o dwa lata 
przedłużyć służbę wojskową tym, co nie będą umieli 
czytać i pisać. Mają podobno uwolnić z pontonów 
tych wszystkich komunistów, przeciw którym żadnych 
nie mają zarzutów specyalnych, a za których się wstawi 
czterech honorowych obywateli.

Z Japonii donoszą pod 21 grudnia drogą telegra­
ficzną na San Francisco, że przewrót socyalny i poli­
tyczny robi tamże ogromne postępy. Rząd zamyśla 
wysłać 21 dam młodych, córek (laimiosów (książąt) na 
wykształcenie do Ameryki. Dwudziestu oficerów fre­
gaty półnoCno-amerykańskićj „Colorado“ i wielu innych 
cudzoziemców zostało przedstawionych Mikadzie, który 
ma zamiar zwiedzić ,,Colorado“ i być obecnym mane­
wrom floty. Kapłanom buddystycznym Japonii o- 
świadczono, że ich świątynie nie długo zostaną zam­
knięte a oni albo jako żołnierze do armii wstąpić albo 
przez mechaniczne zajęcie o swe utrzymanie starać się 
muszą.

Zwraca na siebie uwagę dzieło nie dawno wyszłe 
w Londynie Roberta Shaw’a o jego podróży do 
Wschodniego Turkestanu i o przeobrażeniu po- 
litycznćm tego kraju. Te wiadomości tćm są ciekawsze, 
że o tych dzikich i barbarzyńskich okolicach nic nas 
icwnego nie dochodzi, bo od czasu Marka Pola żaden 
Europejczyk żywy ztamtąd nie wrócił. Te okolice na- 
eżały dawniej do państwa chińskiego, lecz r. 1863 zdo- 
iył przedsiębiorczy naczelnik, Kusch-Begee Mohammed 

Jakob, miasto Jang Hissąr a dwa lata później wielkie 
miasta Koschgar i Jarkand w skutek czego powitał 
go emir Bochary jako „atalik ghazee“ czyli „obrońcę 
walecznych“, który to tytuł dziś jeszcze nosi. Roku 
1867 posunął swe panowanie aż do'Koten, nad granicą 
tybetańską, ale jego dalszemu szerzeniu się na wschód 
położyła koniec władza rosyjska nad Jaxarterem usta­
lona. Od tej chwili utrzymywał ten naczelnik naj- 
przyjaźniejsze stosunki z Moskwą.

Atalik odznacza się wielką energią i zaniedbywa­
niem form konwencyonalnych, co jest rzadkością u O- 
ryentalistów. Dnia 12 stycznia 1869 przyjmował an­
gielskiego podróżnika; kazał mu dać suknią jedwabną 
koloru cielistego, oglądać, miejscowość i wszystko, 
co w niej zawarte, uważać za swą własność i trze­
ciego dnia wrócić, aby kontynuować przyjacielską po­
gadankę, Przy" drugićm i trzecićm spotkaniu okazał 
więcej wiadomości o królowej angielskiej, o „malika 
padiszach“, władczyni siedmiu stref świata, jak ją na­
zywał, niż pierwszym razem. Okazywał chęć przesłania 
podarunków królowej przez posła mającego towarzyszyć 
podróżnemu do jego ojczyzny. Dary dane podróżnemu 
miały około 700 wartości. Pomimo tych i tym podo­
bnych dowodów przychylności ledwie po usunięciu 
wielu trudności i przewłok udało się p. Shaw w po-

wrocie dostać się do Jarkand. Wąchanie się pomię­
dzy wpływem angielskim i rosyjskim było zapewnie 
tego przyczyną. Atalik zniósł handel niewolnikami, kazał 
kopać kanał i proteguje zakładanie księgarń w Kasch- 
garze.

Jak z pewnego dowiadujemy się źródła, ślub ks. 
Wł. Czartoryskiego z ks. Małgorzatą Nemours będzie 
miał miejsce w przyszły poniedziałek 15 m. b. na wsi w 
Chantilly w rezydencyi ks. Aumale, wuja księżniczki. 
Obrządek ten odbędzie się bardzo spokojnie i cicho. 
Oprócz rodziny z jednej i drugiej strony bardzo mała 
liczba osób będzie mu towarzyszyć.

RUMUNIA.
* Wielka i ważna kwestyą, jaka od tak dawna 

stała na porządku dziennym sejmu rumuńskiego, roz­
strzygnięta nareszcie została. Siedmdziesięciu pięciu 
bowiem głosami przeciw 48 przyjęto projekt do prawa 
dotyczącego kolei żelaznych, drobne w niem tylko po­
czyniwszy modyfikacye. Pięć mocarstw wielkich to jest 
Anglia, Austrya, Rosya, Niemcy i Turcya w ostatniej 
jeszcze godzinie użyło całego wpływu swego, by podo­
bny wywołać rezultat Jeżeli zaś ten nie w każdym 
względzie jest świetnym i jeżeli oczekiwania niektórych 
spekulantów nie w całej zupełności urzeczywistnione 
zostaną, to leży to w naturze rzeczy. Rząd rumuński 
i izba rumuńska uczyniły przez uchwałę tę wszystko, 
co czynić mogły, pozostawiwszy właścicielom obligacyi 
kolejowych do woli, czy clicą dokończyć budowy kolei 
lub przyjąć wynagrodzenie. W pierwszym przypadku 
postawiono im korzystne w ogóle warunki, lubo ze 
względu na dotychczasowe doświadczenie żądać musia­
no niejakich gwarancyi co do rzeczywistego, niedale­
kiego wykończenia kolei. Jeżeli właściciele obligacyi 
nie zgodzą się na postawione warunki, to państwo ru­
muńskie podda obligacye ich konwersyi i wypłaci im 
w przeciągu 49 £ roku 11,800,000 franków wynagro­
dzenia, co równa się prowizyi około 4£g.

Po „uchwale tej zbawczej“, jak ją nazwał prezes 
ministerstwa p. Catargiu, odroczyła izba posiedzenia do 
27 stycznia i to nie tylko z powodu świąt Bożego Na­
rodzenia, lecz dla tego raczej, by właścicielom pozosta­
wić tyle czasu, iżby się oświadczyć mogli albo za kon- 
wencyą lub konwersyą, w czćm uchwała izby wolny 
im pozostawiła wybór.

W tym celu odbędą właściciele obligacyi dnia 26 
stycznia w Berlinie zebranie walne, a w własnym ich 
interesie życzyć należy, aby się z sobą pogodzili. Eu­
ropejska bowiem dyplomacya nie szczędziła ni trudu 
ni pracy, by sprawę tak daleko doprowadzić, że wszy­
scy z podsinionem tylko z niój wychodzą okiem. Tru­
dno przypuścić, aby mocarstwa wielkie po raz drugi 
chciały użyć wpłyWu swego, by kilku kapitalistów 
pół procent więcej pobierało prowizyi lub aby kilku 
spekulantów mogło zgarniać dziesięć procent zysku. 
Brać więc należy, co dają.

Telegramy.
Wiedeń, 11 stycznia. Przez komisyą Izby panów 

przyjęty adres, w odpowiedzi na mowę tronową, kła­
dzie przycisk na to, że znane zawsze przez Izbę pa­
nów bronione zasady, świeżo z ust cesarskich doznały 
poparcia, i że podczas urzędowania poprzedniego mi­
nisterstwa, wewnętrzne nieukontentowanie i szkody do­
bra publicznego wzmogły się. Gdyby był projekt po­
przedniego rządu został wykonanym, byłby był państwo 
we wszystkich posadach wstrząsnął i zachwiał. Izba 
panów zgadza się zupełnie z zamiarem rządu, aby 
prawo konstytucyjne pozostawić nienaruszonem. Po­
mimo, że Izba wychodzi z zasady, aby wpośród istnie­
jących norm konstytucyjnych, najgłówniejsze i słuszne 
właściwości pojedyńczych krajów uwzględniać, to jednak 
świeżo w Radzie państwa ku temu celowi przedłożone 
życzenia w nadziei stałego porozumienia, pod ścisłą 
weźmie rozwagę. Adres podnosi dalej konieczność za­
pewnienia niezależności reprezentacyi kraju, w zapo­
wiedzianym projekcie przeciwko nadużywaniu mandatu 
wyborczego, uważa tylko za prowizoryczny środek, 
który po szczęśliwem rozwiązaniu głównego zadania 
zbytecznym się stanie; radośnie wita inne zapowie­
dziane projektu praw, i wypowiada na koniec nadzieję, 
że do podniesienia obrony krajowej nie będzie potrzeb- 
nem zbyt wielkie zwiększenie podatków, i reforma po­
datkowa da się przeprowadzić.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, 12 stycznia. Na wczorajszem posiedzenia ko­

mitetu przemysłowego wystawy nad dwoma głównie obrado­
wano kwestyami: najpierw, czy komitet korzystając z przelane­
go nań przez komitet główny prawa, ma wezwać polskie cen­
tralne Towarzystwo gospodarcze do brania udziału w 
czynnościach komitetu i w wystawie, i powtóre, czy należy do 
udziału w wystawie wezwać nie tylko wszystkie istniejące w 
księstwie Poznańskiera towarzystwa agronomiczne, przemysłowe 
itp. tak polskie jak niemieckie, lecz nadto pojedynczych prze­
mysłowców. gospodarzy itp. obu narodowości.

Co do kwestyi pierwszej dwa objawiły się zdania: jedno 
że ze strony komitetu, trudniącego się urządzeniem wystawy, 
wszystko już uczyniono, co w tej mierze uczynić było można i 
że dalsze na tój drodze kroki do żadnegoby nie doprowadziły 
r.zaltatu; i drugie, iż mimo prawdopodobną bezskuteczność 
wezwania należy je jednak wystósować. Zdanie ostatnie prze­
ważyło w komitecie.

We względzie kwestyi drugiej zgodzili się wszyscy obecni 
na posiedzeniu członkowie na to, że wszelkie należy poruszyć 
sprężyny, by wywołać udział w wystawie jak najliczniejszy, 
nie szczędząc w tym celu nawet kosztów. Dla tego postano­
wił komitet przesłać nie tylko do pojedyńczych gospodarzy i 
pojedyńczych stowarzyszeń itp. obu narodowości programy i 
wezwania do udziału w obu krajowych językach, ale nadto pro­
gramy dołączyć do wychodzących w Poznaniu i Bydgoszczy 
wszystkich dzienników tak polskich jak niemieckich.

'W końcu poruszono jeszcze kwestyą wyścigów konnych, 
których urządzeniem chce się zająć dowódzca załogującego tu 
pułku huzarów. Ograniczamy się' na tćm faktycznem "sprawo­
zdaniu, — po tern bowiem wszystkiem cosmy w tej sprawie wy­
powiedzieli — wszelkie uwagi z naszej strony są zbyteczne. 
Odpowiedź jaką dać może nasza społeczność na zaproszenie jest 
łatwą do odgadnięcia.

— * Tygodnik katolicki w ostatnim numerze w spra­
wie znanej petycyi pisze co następuje: „Kiedy zaś Orędownik 
i Dziennik rozkazy swe czy rady lub zachęty duchowieństwu 
przesyłają — tedy obcięlibyśmy wiedzieć, z jakiego to tytułu 
czynią, w imię jakiej władzy, urzędu i charakteru ? Czy dwa te 
pisma są najwyższą zwierzchnością dla nas cywilna, lub zgoła 
duchowną?“ Co do nas, czyniąc zadosyć jego ciekawości, od­
powiadamy, iż żadnych rozkazów, rad ani zachęty duchowieństwu 
nie przesyłamy, z obowiązku jedynie publicystycznego odzywamy 
się do wszystkich rodaków, do wszystkich obywateli Po­
laków, przedstawiając im konieczność podania petycyi do sejmu 
w sprawie iywo nas" obchodzącej i dotykającej najgłębszych in­
teresów naseego społeczeństwa. Czy Tyg. kat. ma nam za złe, 
że duchowieństwo nasze uważamy za synów i obywateli Polski ? 
Insynuacya więc o zwierzchnictwo jest nie na miejscu; z obo­
wiązku, powtarzamy, publicystycznego poruszamy sprawy obcho­
dzące nas i poddajemy pod rozwagę publiczności naszej — oraz 
środki przez nas proponowane. Od jej wolnej woli zależy 
ich przyjęcie lub odrzucenie. O rozkazach więc tu mowy

być nie może i Tyg. kat. lepiejby uczynił, gdyby zamiast ob­
rzucać nas niestósownemi zarzutami, starał się raczej o poparcie 
środka, który wszyscy przejęli, bez względu' skąd takowy wy­
szedł, jeśli zasadniczo się nań zgadza. My zaś zapewnić go mo­
żemy, że ile razy przekonanie nasze i zasady zgodzą się na 
środki, jakie w interesie dobra ogółu Tyg- kat. zaprojektuje, 
będziemy je popierać energicznie i gorąco. Innej procedury w 
sprawach publicznych nie pojmujemy.

* — Sprowozdanie z wczorajszego walnego posiedzenia 
Towarzystwa przyjaciół Nauk dla braku miejsca odkła­
damy do dnia jutrzejszego.

* — W przyszły poniedziałek w Towarzystwie przemy- 
słowem odczyt p. Modrzyńskiego: O nowych wagach i 
miarach.

* •— Jutro w teatrze miejskim, artyści nasi przedstawią o- 
perę narodową: Skalmierzanki- Spodziewać się należy, iż 
publiczność na przedstawienie to licznie się zbierze, ile że przy­
pada ono na dzień drugiej rocznicy założenia tu stałego 
teatru polskiego. Dyrekcya teatru naszego, dając operę powyż­
szą w dzień drugiej rocznicy, nie mogła lepszego wyboru 
uczynić dla stósownego jej uświęcenia. A pewni jesteśmy, że 
prócz tego nie obejdzie się i bez jakiej miłej niespodzianki dla 
tern większego uczczenia tego pamiętnego dnia.

* — Wystawa obrazów p. Tytusa Maleszewskiego \y Ba­
zarze na korzyść Towarzystwa ś. Wincentego a Paulo, otwarta 
codziennie od godziny 10 z rana do 3 po południu.

— * Kr. prowincyonalne kolegium szkolne wydało 
pod dniem 28 grudnia pr. do wszystkich dyrektorów gimnazyów 
i szkół realnych prowincyi następujący okólnik: „Pan mini­
ster spraw duchownych etc. z powodu, że w wielu gimnazyach 
i szkołach realnych naszego obwodu administracyjnego liczba 
uczni w niektórych klasach dochodzi do niedozwolonej liczby, 
polecił nam, ponownie panom dyrektorom przypomnieć, aby się 
normalnej liczby trzymali. Uwiadamiając WP. o tern i prosząc 
o ścisłe tegoż przestrzeganie, nadmieniamy, że do przywrócenia 
normalnej liczby, nie wystarcza ograniczenie przyjmowania no­
wych uczni ale nadto ściśle należy sie trzymać tych przepisów, 
na mocy których tych uczni z zakładu wydalać należy, co po 
dwuletnim pobycie w jednej klasie, do wyższej przesadzonymi być 
nie mogą. Staramy się obecnie o zebranie funduszów na bu­
dowę nowych gimnazyów w tutejszój prowincyi; do samego ich 
otwarcia uwaga pp. Dyrektorów ku temu powinna być zwró­
coną, aby zgodnie z istniejącemi przepisami liczbę uczni wszyst­
kich klas tak unormowali, iżby nie sprzeciwiając się dydakty­
cznym i pedagogicznym wymaganiom, umożebniała zarazem sto­
sowną pieczę o zdrowie ucznia i w końcu nie obciążała nau­
czycieli takiein zadaniem, któremuby przez dłuższy czas przy­
najmniej sprostać nie mogli.“

— * Dziennik Vossa w Berlinie obehodzić będzie w lutym 
przyszłego roku jubileusz 150 letniego istnienia swego. — Zwo­
lennicy dziennika czynią wielkie przygotowania na tę uroczystość.

— * Na wystawie międzynarodowej londyńskiej, w 
dziale austryackich wystawców zaszczyceni zostali od królew. 
komisyi wystawowej dyplomami: Jan Matejko malarz z Krako­
wa, i Trzemeski Edward fotograf ze Lwowa.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 13 stycznia Hila- 
ryusza papieża; w kalendarzu słowiańskim Bogumira-

Wschód słońca o godzinie 8 minut 8, zachód o godzinie 4 
minut II. — Długość dnia 7 godzin 59 minut.

Dnia 13 stycznia 1927 konfederacya wojska w bezkrólewiu 
po Sobieskim, — 1773 manifest dworów zwiastujący rozbiór Pol­
ski. — 1793 Prusacy wkraczają do Polski. — 1851 zniesienie 
granicy między Kongresówką a Litwą i liusią.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * Mąka. Berlin, 11 stycznia. §gMąka pszenna nr. 0 

ll’/3—10% tal. nr. 0 i 1 10'/2—9% tal. rżana nr 0 8-%—’/3 tal. 
nr. Gil 8%—8 tal.

Sprawozdanie tygodniowe
z targu zbożowego

Spółki Bniński, Chłapowski, Plater et Comp.
Poznań, dnia 11 Stycznia 1872.

Przez .cały tydzień mieliśmy łagodne powietrze, wcale tej po­
ize roku ani nie odpowiadające.

Posiane pola niszczone są przez myszy, które znaczne szkody wy­
rządzają i stają się przykrą plagą- dla gospodarzy.

Handel płodów surowych znacznie się ożywił i od ostatniego 
naszego sprawozdania ustawicznie przytern pozostuje i jak się zdaje 
jest to wynik z angielskich targów, które stałej ceny się trzy­
mają. Znaczne zasoby są tam nagromadzone, lecz podług naj­
nowszych obrachunków, gdzie ze wszystkich miast portowych, które 
olbrzymi transport kraju dostarczały tylko 260 ze zbożem obłado­
wane transporty są w drodze, podczas gdy w przeszłym roku dwa 
razy tyle wynosiły.

Handel efektów pozostał nieożywiony, export nieznaczny.
Przy tutejszym targu przecięciowo mało dowozów, mir »owicie 

żyta, płacono za
piękne 54 — 55 — 56 tal. i
średnie 53 — 54 tal. I 2UOo funtów.
ordy nar. 52 .— 52 x/2 tal. *

Pszenicy stosunkowo do żyta więcej dostawiano 
płacono: 
za piękną 85 

średnią 79 
ordynar. 64

Groch przy znaczniejszych cenach szedł ospale 
do gotowania 56 - 58 tal. ) fum

lia paszę 52 — 54 tal. )
Jęczmień trudniej byt do sprzedania.

piękny do 45 — 47 tal.),.,_ , „
44 tal. l85Uf,,,,t

- 87
82

tal.
D 2100 finit.

74 D

średni i ordynar 42 
Owies był poszukiwany 

piękny szląski 30 31 tal. )
krajowy 28 — 29 tal. ) za 

Kuchy rzepiowe i karmy zbożowe, przede wszystkiem pszenne 
osucia trudniej je było można osięgnąć.

Koniczyna cokolwiek słabiej
czerwona 16 - 22 tal.) w0 fun, 
biała 18 — 24 tal.)

Na okowity miejscowe mniój zważano, najpóźniejsze: term i na 
stosunkowo stałej i wyżej.

w miejscu na styczeń 21% ) 1Q0Q „ 
kwiecień i maj 21% )

Giełda poznańska, 12 stycznia.
Poznańskie stare 3%% hsty zastawne 95 tal. żądano.

Poznańskie nowe 4% listy zastawne 94'/s tal. płacono. — Pozn. 
listy rent.owe955/,2 tal. płac —Pozn. 5% obligacye pro w. IGO3/, tal. 
płacono.—Poznańskie 5% procent, obligacye powiatowe 9934 tal. 
placon. Poznań- 4% % oblig. pow. 94 tal. płac. — Oblig. pozn. 
mel. Obry 100 płac.— Oblig. miejsk. 5% 99 " ,2 tal. płac. 
Akcye pozn. banku realno- kredytowego—tal. pl. Rumuny — 
tal. plac. — Północno- niemiecka pożyczka związkowa 100.% tal. 
pł. — Rosyjskie banknoty S2'%2 tal. pł. Starogrodz. - poznań 
Akcye kol. — płacono.

Żyto: wypowiedziano — węcpli; na stycz 58*/%, styczeń- 
luty 53'/3 luty-marzec 53'/2, marzec-kwiecień —, na wiosnę 53'%2 
kwiecień maj 54% talary płacono.

Oko wita z beczką: wypow. 18000 kwart; na stycz. 22n/12 
luty 23'/«, marzec 23%, kwiecień — maj 23% czerwiec 
24, — kwiecień maj w związku 23% w miejscu ln:z beczki — 
talarów płac.

1250 funtów.

maj-jczerw. 58—57% talara płacono. — Jęczmień per 
1000 kil. mały i wielki 46—60 tal. wedle jak. żąd. Owies 
per 1000 kilo w miejscu 42—50 tal. wedle jak. żąd.; wscho- 
duio-pruski 46—47%, pomorski 47—48’/3 tal. z kolei płac.; na 
grudz.-styc. i styc.-luty 48 na wiosnę 47% — 48 tal. płac. Groch 
per 1000 kilo do got. 52—58 tal. na" paszę 48—51 tal. Rzep 
per 1000 kil. 108—120 tal. Rzepik 106—119 tal. Olej rze- 
piowy per 100 kil.w miej. 28’/3 tal. żąd.; na grud.-stycz. i st.- 
lut. 28—272%4 tal na kw.-maj 28—*|2 tal. plac. Olej lniany per 
1000 kilo wmiej. 26% tal. Olej skajlny p. 10)kil. w m. 13% tal. 
na grudz.-stycz. i styczeń-luty 13% tal. płac. Okowita per 100 
litr, po 100%—IOOObSo w miejscu bez beczki 23 tal. 15—18 sbr. 
placon.; na grudz.-stycz. i st.-luty 23 tal. 20—23 sbr. kwieć.-maj 
24 tal. 10—3—8 sbr. maj-czerwiec 24 tal. 11—7—11 sbr. 
płacono.

(■iełtla urucfawsUtt, li stycznia.
Koniczyna czerwona: per 100 kilo stale; ppśled. 28—

30, średnia 32—36, piękna 38%—40%, wysoko piękna 40%-- 
42%tal. Koniczyna biała: per 100 kilo stale; pośled. 32— 
34, średnia 36—40, piękna 42—46, wysoko piękna 48—50 tal. 
Żyto: per|l000 kilo stale; na stycz. i stycz.-luty 55’/4, kw.-maj 
56'/8—% maj-czer. 57 pł.iż. Pszenica per 1000 kilona stycz. 78 
tal. żąd. J ęc z m i e ń; per 1000 kilo na stycz. 49 tal. żąd. 0 w ie s: 
perlÓOOkilo na stycz' 45% st.-lut.45pł. i żąd., kw.-maj 47 tal. płac. 
Rzep: per 1000 kilo na styczeń 120 tal. płac. Olćj rzepiowy 
per 100 kilo stałej w miejscu 28 tal. żądano; na stycz. 
27%2 st-lut. 27% placjkw.-m. 27%—%2 tal.żąd. Okowitaper 
100 litrów po 100% "'yżej; w miejscu 231|„ tal. żąd., 22’%2 tal. 
płacono; na styczeń styczeń-luty luty-marzec 23% pł. marz.-kw. 
— maj 23’/2 tal. żąd. i płac., maj-czerwiec 23% tal. plac.

w sgr. za 100 kilo neto.

CB T1 O

tal 'ag­ ill. tal 3g. fn.
i Rzep 12 — 11 10-
' Rzepik zimowy 11 io — 10 2°--
| Rzepik lutowy 10 10 — 10
i Siemię lniane 9 10 — 8 20[—

ta |8g.lfn.
101—I— 
w-l-Éot

W tal., sgr i fen per 100 kilogramów, 
towar piękny średni pośledni

s Ü u ^3
§
F
CB

Na targu

Pszenica biala 
„ żółta

Zyto
Jęczmień

5 I Owies

27
17
14
26
12
10

tal lag.
8j 5 
7 20 
5' 17 
5! 4 
4¡ 15 
5|19

tal ag.
721 
7|14 
5! 7 
423 
4110 
5

fu. tal fu.
_

— 6 22 6
— 4 28 -
— 4 18 —

— 4 18 —

sg.l fu 
12 — 
10¡— 

62
20
8 

4 24|

Kursa telegraficzne.
Szczecin, 12 stycznia, 

Stan powietrza: piękne
Pszenica: trzyma się. 

na styczeń —
na wiosnę 81%

Żyto: cicho 
na styczeń-luty 55 
na wiosnę 56 
na maj-czerwiec 56'/,

Berlin, 12 stycznia, • 
Stan powietrza: piękne.

Pszenica: cicho 
na styczeń — 
na kwiecień-maj — 
na maj-czerwiec 81

Żyto: słabo 
w miejscu 56'/2 
na styczeń 56% 
na kwiecień-maj 57 
na maj-czerwiec 57%

Olej rzepiowy: cicho 
w miejscu 28 
na styczeń 28 
na kwiecień-maj 28% 
na maj-czerwiec —

Okowita: cicho 
na styczeń 23 22 
na kwiec-maj 24 7 
na maj-czerwiec 24 9

Owies: cicho 
na styczeń 47

godz. — min. — 1872.

01 e j rz e p i o w y: trzyma się 
w miejscu 27% 
na styczeń-luty 27'/» 
na kwiecień-maj 27’/|2 

Okowita: cicho 
w miejscu 23 
na luty-marzec 23% 
na wiosnę 23% 
na maj-cżerwiec 23*/,

- godz. — min. 1872.

Olej skalny: 
na styczeń 13%

Kursa ostatńie: 
Pożyczka związkowa — 
Marchijsko pożn. K. Ż. 54% 
Pruskie oblig. państw. —
Nowe pozn. list. zast. —

Pozn. rent, listy —
Kolej żelaz. państ, 236% 
Lombardy 125%
Austr. losy z 1860r. —
Włoska renta 67 
Amerykany 96’/8 
Austr. akcye kredyt. 201 % 
Pożyczka turecka 49 
7 '/2 % Rumuny —
Pol. listy likw. —
Rossyjsk. banknoty — 
Usposobienie: bardzo stale.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
12 stycznia.

BAZAR. Hr. Żółtowski z Czacza, Dr. Libelt z Czeszewa, Dr. 
Niegolewski z Morownicy,- hr. Bniński z żoną z Czmachowa, 
Sczawiński z Brylewa, Jackowska z Palczyna, Klimkiewicz.

HOTEL ERNACUSKl. Dworska z Warszawy, Taczanowski z 
Sławoszewa, Świniarski z Swadzynia, Radoński z żoną z Że­
gocina, kupiec Kozłowski z Wrocławia.

HOTEL BERLIŃSKI. Akollński z Pączkowa, proboszcz Kacz­
marek z Ociąża, proboszcz Wojczyński z Rogoźna.

HOTEL DREZDEŃSKI. Xiąże Uułkowski z Rydzyny.
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Urbanowski z Soboty, Rosz-

czewski z Michałowa.
HOTEL RZXMSK1. Szczaniecki z Bognszyna.

KORESPONDENCYA REDAKCYI.

P. Wal. Rutk.... w Piotrkowicach. P. A. M. posła­
liśmy oddruk petycyi — nadesłany format przez sz. pana dobry 
należy go tylko dołączyć do petycyi bądź oddrukowanej, bądź 
przepisanej. Zbierać podpisy można do samój Środy co naj­
mniej. — We wtorek bowiem dopiero zacząć się mają obrady 
nad znanym wnioskiem rządowym. Oddruki dziś sz. panu prze­
syłamy.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 12 stycznia 1872 roku.

Ceny.

Najwyż. 
tal. sgr. fn.

Średnia, 
tal. sgf. fn.

Najniższa 
tal. sgr. fn.

(Nadesłane).

Precz z środkami paliatywnemi!
I)la wszystkich chorych

stale wyzdrowienie bez lekarstw i kosztów.
Du Barry’ego pożywienie leczące Revalescière
z Londynu skuteczném jest, bez lekartwa i kosztów u dorosłych 
i dzieci we wszystkich cierpieniach żołądka, nerwów, piersi, 
płuc, wątroby, gruczołów, błonki śluzowej, oddechu, pęcherza 
i nerek, w suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, obstrukcyi, 
febrze, zawrocie, uderzaniu krwi, mdłościach i womitach, dai, 
betes, melancholii, chudnięciu, reumatyzmie, podagrze, blednicy- 
— 70,000 wyzdrowień, które oparły się każdej medycynie, po­
między któremi świadectwo Jego Świętobliwości Papieża, mar­
szałka domu hr. Pluskowa, margrabiny de Bréhan, hrabiny 
Castlestuart, doktorów Wurzer, Stein, Angelstein, Shorland, Ure, 
Harvey itd., których kopie bezpłatnie i franco na żadanie sie 
przesyłają.

Wyciąg z 70,000 certyfikatów.

Certyfikat Nr. 69,891. Glainach, 14 lipca 1867.
Pańskiej Revalescière zawdzięczam po Bogu życie w okro­

pnych swych chorobach żołądka i nerwów.
Z najlzczerszém poważaniem.

Jan Godez, prowizor plebanii Glaiuach.

Pokarm ten posilny oszczędza 50 razy cenę swoją w innych 
środkach i pokarmach, a 3 groszowy obiad z niego żywi lepiej, 
niż funt mięsa. W puszkach z przepisem użycia o % funt. 18 
sgr., 1 funt 1 tal. 6 sgr., 2 funty 1 tai. 27 sgr., 5 łunt. 4 tal. 
20 sgr., 12 funt. 9 tal. 15 sgr., 24 funty 18 tal. — I Revale­
scière Chocolatée w proszkach i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Do 
nabycia przez Barry du Barry i Comp. w Berlinie, 178 Fryde 
rykowska ulica. Składy w Poznaniu u F. Fromm, w Bydgoszczy 
u Jul Schottlander, w Lesznie S. A. Scholtz.

13 9 3 7 6 3 5 —
2 6 3 1 3 3 — —

28 9 2 26 3 2 25 —
7 2 6 _ 2 5 —
3 9 2 3 — 2 2 6

— — — — — — —
— — — — — —

— — — — _ _ — —
6 — 1 4 .— 1 3 —

— — — — — — — —— — — — - — — —— — — — — — —
— — — — — —
— — — —
— — — _ — —— — — — — — 4- —
— — — — — — 1 —
““ — — — — — —

— — — —• — —
— — — — — —
— — — — ■— — —

, 1 styczniu.

Pszenicy pięknćj, szefel po 84 kil. 
średniej 
pośledn.

Żyta ciężkiego
• średniego
• pośledn.

Jęczmienia wielk.
drobn.

Owsa • 60 ■ 1
Grochu do gotowań.
Grochu na paszę 
Itzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki
Kartofli 
Wyki
Lubin żólt.

• uiebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 100 funt.
Koniczyny białej

Cłiełi
Pszenica per 1000 kilo w miejscu 68—84 tal. wedle jak. 

ż; na gr.-st. st-lut. i lut.-mar. — kw-m. 81 '/,—81 maj-cz. 81%-ÓSl% 
talara płacono. Ż y t o per 1000 kil. w miej. 55—58 tal. 
wedle jak. żąd.; nowe 56%—57%. dobre 57%—% tal. z kolei pl.; 
na grudzień-styc. i styczeń-.luty 57—56% na wiosnę 57% %

80

74

50
90

74

70
100
90
90



Julia z Celińskich 
hr. Tyszkiewiczowa,

opatrzona śś. Sakramentami, umarła 
w Siedlcu dnia 10 stycznia r. b. 
Eksportacya zwłok do kościoła pa­
rafialnego odbędzie się w nie­
dzielę dnia 14 b. m. o godzi­
nie 4-tej po południu a nazajutrz 
o godzinie 10-tej z rana nabożeń­
stwo żałobne i pogrzeb. — O ozem 
krewnych i przyjaciół zawiadamia 
stroskany mąż (166)

St. lir. Tyszkiewicz.

Śp. Jakób Chociszewski,
j nauczyciel w Czeszewie pod Gołań- 
I ezą, zakończył życie d. 11 stycznia 
■ b. r. o czem w imieniu stroskanej I 
I rodziny donosi w głębokim smutku I 
¡pogrążony (165)

Józef Chociszewski.

Dnia 10 b. m. o god. wpół 
do 11-tej przed poł. zasnęła 
w Bogu opatrzona Sakramen­
tami śś. Michalina Maria 
z Benesz kie wiczów Cie­
sielska. Pogrzeb w sobotę 
dnia 13. bm. o godzinie wpół 
do 4-tej z południa. O czem 
krewnym i przyjaciołom donosi | 
ciężkim smutkiem dotknięty

Mąż z pozostałemi 
158) drobnemi dziećmi.

W konkursie do majątku kupca Izraela 
Ascb wJ Poznaniu został celem rozprawy i 
uchwały co do akordu termin na dzień.

20go stycznia 1872 r. przed połu­
dniem o godzinie litej

przed komisarzem konkursu w izbie sądowej 
pod No 1 wyznaczony. [164]

Interesujących uwiadamia się otem z nad­
mienieniem że wszystkie ustanowione preten- 
sye wierzyciel, i konkursowych, o uilea dl nich 
nie rości się ani prawa, pierwszeństwa, prawa 
hipotecznego, zastawnego albo innego oddzie­
lnego prawa uprawniają ich do wzięcia u- 
działy przy u chwale co do akordu. Ksią- 
szki handlowe, bilans wraz z inwentarzem z 
złożonego przez zarządcę co do natury i cha­
rakteru konkursu piśmiennym raportem są 
w naszem biórze XI celem przejrzenia ich wy­
łożone.

Poznań dnia 8. stycznia 1872 r.
Królewski Sąd powiatowy.

Obwieszczenie.
W konkursie do pozostałości zmarłego 

w Skarboszewie dziekana Wojciecha Nie­
dzielskiego zameldowali jeszcze następujący 
wierzyciele dla pretensyi swych już zamel­
dowanych i zbadanych prawa pierwszeń­
stwa i tak:
a, Wojciech Hyży, Józef Sklarkowski, Wa­

lenty Gozdek,Tomasz Gozdek, Kunegunda 
Skierecka, Franciszka Kupiecka, Jozefa

Gozdek,Barbara Ambroży, Ignacy Stambur- 
Łukasz Andrzejowski prawo pierszeń- 
stwa piątej klassy, aptekarz Matthesius 
prawo pierwszeństwa czwartej klassy, 
nauczyciel Szymański prawo pierwszeń­
stwa drugiej klassy;

b, Stefan Józefowicz pretensyą za zasługi 
w ilości 21 tal. do piątej klassy, Wa­
lenty Konopkiewiewicz pretensyą za za­
sługi w ilości 60 tal. 8 sgr- 3 fen. do 
piątej klassy, i kupiec Moses Miodow- 
ski zameldował pożyczkę w ilości 104 
tal. wraz z prowizyą po 5 od sta od 
Igo listopada 1869 r. i 8 tal. 5 sgr. ko-

. sztów bez wszelkiego prawa pierwszeń­
stwa. (167)

Termin do zbadania tych praw pierwszeń­
stwa resp. nowo zameldowanych pretensyi 
wyznaczono na dzień

13 lutego 1872 
przed południem o 9tćj godzinie 

przed podpisanym komisarzem konkursu, 
w izbie terminowej Nr. I-go. O czem wie­
rzycieli, którzy p.retensye swe zameldowali
niniejszem się zawiadamia.

Września dnia 4 grudnia 1871.
Król, sąd powiatowy. Wydział I.

Komisarz konkursu.
Walne Zebranie Towarzystwa po- 
życzkowo-zarobkowego dla powiatu 
Kościańskiego (Sp. zapisanej) od­
będzie się
w czwartek <1.18 b. 111.

o godz. 2giśj po południu 
na sali p. Gąsiorowskiego.

Porządek dzienny:
1, Sprawozdanie kasowe za rok

1871
2, Projekt podziału zysków
3, Wybór kontrolera
4, Pokwitowanie Zarządu z zło­

żonych rachunków
5, Wykluczenie Członków zale­

gających w składkach
6, Przyjęcie nowych Członków
7, Wnioski Pady Nadzorczej i

Zarządu (163)
8, W’nioski Członków.

Rada Nadzorcza Towarzystwa 
pożyczkowo-zarohkowego dla po­
wiatu Kościańskiego (Sp. za­

pisana)
Dr. Bojanowski.

W domu Nieszczottów na rogu pół- 
wiejskiej i strzeleckiej ulicy dwa mie­
szkania na trzecim piętrze i kram na 
parterze a w domu tychże przy Wro­
cławskiej ulicy pomieszkanie na 2giem 
piętrze z 5ciu pokoi i t. d. wraz z 
wodociągami są do najęcia od 1 kwie­
tnia. - (71)

A. Krzyżanowski.

Wydawnictwo „Wirówki“
we Lwowie

poleca następujące dzieła, których nacywać można wewszystkich księgarniach lub też 
za pośrednictwem _

EKSPEDYCYI DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO.
tal. Sgr.

Mrówka, rocznik 1.(1869) zawierający kilka obszernych powieści oraz prace
pomniejsze blisko stu autorów polskich z illustracyami z 4 tal. na g . 15

Mrówka, rocznik II. (1870) odznaczający się nadzwyczaj ozdobnem wydaniem 
z wielką ilością illustracyi zawiera kilka większych powieści oraz prace 
pomniejsze z 4 tal. na...........................................................................................2

Matejko, kaz. Skargi, duża litografia z 2 tal. na........................................... 1
Bełcikowskiego, Hunyadi, dramat........................................................................ 12
T. T. Jeż. Opowiadanie Stasia, powieść.......................................................................... 20
Komorowski Br. Rejtan, tragedya, cena zniżona................................................20
Libelt Karol. O Kometach i gwiazdach spadających z portretem autora . . 12 
Owce i Świnie, wiarogodna chińska historya przez jednego z Baranów ... 1
Wołody Skiba. Kręte drogi, powieśćjz portretem autora, wydanie ozdobne 1 20

— Na wędkę, powieść . . •.............................................................. .... . . 10
— Wojak Janosz, przekład z Petofiego.............................................................. 12

Sowiński Leonard. Słowo Bytu, zarys prawdy powszechnej.............................9
— Fragment powieści, poemat............................................................................. 12

Szekspir. Król Lir, tragedya, przekład z angielskiego wierszem przez
Adama Pługa....................................................................................................20

Szewczeńko. Najemnica, przekład z ruskiego wierszem przez Leonarda
Sowińskiego z portretem autora....................................................................... 12

Tretiak Józef. Z pogańskich światów pieśń miłości.............................................. 12
— Królewska para, powieść........................................................................1

Turski. Faworyt, komedyjka............................................................................................5
— Zochna hrabianka, powieść..............................................................  20

Wilkońska Paulina. Za posagiem, powieść............................................................. 20
Syrokomla. Janko Cmentarnik, gawęda lud....................................... 4
Słowacki. Kordjan, obraz dramatyczny . . . ..................................................... 7
Krasiński. Przedświt, poemat.......................................................................................4
Pług Adam. Sroczka, obrazek zaściankowy............................................................... 7
T. T. Jeż. Asan, powieść historyczna............................................................................ 12
Wołowski L. O pracy dzieci............................................,..................................... 2
Mazurkiewicz Demokracya Polska..................................:......................................6
G o s z c z y ń sk i. Król zamczyska, powieść.................................................................... 7
Wołody Skiba. Kanarki, powieść.................................................................................15
Słowacki. Mindowe, obraz historyczny.........................................................................5
Syrokomla. Ułas, sielanka bojowa ...................................................................................4
Kochanowski. Pieśni, ksiąg czworo ............................................................................. 8
Kraszewski. Jaryna, powieść.............................................................., .... 11
Wernicki. O prześladowaniu kościoła............................................................................. 8
Nałęcz. Renegat, powieść..................................................................................................... 8
Puzynina. Jadwiga, dramat liist......................................................................................... 8
Syrokomla. Kęs Chleba, gawęda .................................................................................. 4
Sowa Antoni. Jordan, fantazya...................  9
Czajkowski. Wernyhora, powieść historyczna, 2 tomy.......................................24
Pług Adam. Przyjaciele, bajka....................................................................................... 7
Okólnik księdza Piotrowicza o gwałtach moskiewskich...........................................3
Wołody Skiba. Kwiat z Sumatry, powieść............................................................. 15
Słowacki. Ojciec u zadżymionych.j W Szwajcarji................................................3
Z mors ki. Lesław, fantazya............................. .....................................................4
Sawaszkiewicz. Porównanie wypraw na Moskwę Żółkiewskiego i Napoi. I. 6 
Brodziński. Wiesław, sielanka................................................................................. 6

bar. minogi, mai*, ło­
sosia, marynaty we¡ 
rzo we, rosyjsk. sard

go-
yn-

Folwark
w Księstwie Poznańskićm, w bliskości 
miasta powiatowego, tuż przy szosie

ki.1101*11. aiieliowis, lo- położony, J mili od dworca kolei 
SOSia wędzon. kol. ka- laznóJ °ódalęny, obejmujący 440 
helian. sztokfisz jako też
wszystkie ryby morskie jako łososia sre­
brnego, sędacza szerokiego, karpie, szczu­
paka, dorsza rozsyła jak najtaniej (62)

F. W. Schnabel
Gdańsk, handel ryb morskich.

ze­
ta,

rnagd. dobrćj żytniej i po części pśzen- 
nćj ziemi wraz z 60 m. dobrych ląk, 
pokładem torfu znacznym, z dobremi 
budynkami i kompletnym inwentarzem 
jest z wolnej ręki pod korzystnemi 
warunkami do sprzedania. Bliższćj 
wiadomości udzieli się na frank, listy: 
14. II. W. post. rest. Gniezno. 

[168]

Tygodnik Wielkopolski.
Rozpowszechnienie naszego pisma nietylko w obrębie W. Ks. 

Poznańskiego i Prus Zachodnich ale i w Galicyi i za granicą, świad­
czące o współczuciu polskiego ogółu dla zasad postępowych, któ­
rym Tygodnik Wielkopolski służy, wkłada na nas stanowczy obo­
wiązek rozszerzenia ram jego i pomnożenia sił do tak -pożytecznej 
a wdzięcznej pracy.

Połączenie się z Sobotką zniewala nas do uwzględnienia 
działu helłetrystycznego oraz do zamieszczania rozpraw popularno 
naukowych, przeznaczonych dla szerszego jak dotąd koła czytelników.

W celu tym nowe utworzymy w piśmie działy i wzmocnieni 
świeżemi siłami pierwszorzędnych «Tutorów Z Nowym Rokiem 
w szerszym zakresie i większych rozmiarach prowadzić będziemy 
rozpoczętą przed rokiem pracę.

Przedpłata ćwierćroczna wynosi 1 talara czyli 1 złr. 50 cent, 
wal. austr.

Prenumerować można na wszystkich urzędach pocztowych i księ­
garniach.

REDAKCYA TYGODNIKA WIELKOPOLSKIEGO.

Po iiadzwyczaj tanieli cenaeli
nabyć można za pośrednictwem Ekspedycyi Dziennika Poznań­
skiego następujące dzieła nowe i antykwarskie 
Tadeusz Kościuszko i Napoleon .Bonaparte. Zbiór myśli i 

zdań wyjętych w ustępach z dzieł i pism panów: J. Michelet,
K. Falkenstein, S. Siemiński, A. Towiański, A. Thiers, Lu­
dwik Napoleon, Las Cases, Beauterne, E. Bournier, ks. La- 
cordaire, ks. De Pradt, L. Bignon, Hugo Kołłątaj, W. 
Wielogłowski, Zyg Krasiński, Adam Mickiewicz, Juliusz 
Słowacki, wydanie, nakład i własność K. Letronne, Lwów 
1869, 17 i

Ta tomie, Lucjan. Mieszczanin krakowski z XIV. w 53 str. w 16ce
1861 ' 3
Skarbniczka dziejów i rzeczy polskich. Część I, tom I. Ge­
ografia fizyczna Polski z mapą Polski, VII. i 299 str. w 
8ce 1863.
Część II. Dzieje Polski potocznym sposobem opowiedziane.
Tom I. Od najdawniejszych czasów, do zgonu Kazimierza 
Wielkiego. XIX, i 394 str. w 8ce 1866. (Ciąg dalszy dzie­
jów Polski, a po koniec panowania Jana Kazimierza, jest 
pod prasą i wyjdzie około Nowego-roku 1872)
Unia Litwy z Polską. Wspomnienia historyczne na pamią­
tkę 300 letniej rocznicy Unii lubelskićj 46 str. w 8ce 1869. 

Trentowski Bronisław: Stosunek filozofij do cybernetyki czyli sztuki 
rządzenia Narodem, 1843, Poznań.

Trewendts Volkskalender für 1868, Breslau, z siedmiu stalo- 
rytami.

Triller Daniel-Wilhelm: Poetischer Betrachtungen über verschiedene 
aus der Natur- und Sittenlehre hergnnommene Materien,
Sechster letzterer Theil, nebst einigen Uebersetzungen, und 
vermischten Gedichten, 1755, Hamburg.

Turski Jan-Kanty: Antoni Morawski, rzeźnik konfederat; — hi- 
storja prawdziwa, 1867, Kraków.

— Ostatnia Wola, powieść z życia ludu górskiego, 1868, Poznań.
— Dalecy krewni. Powieść spółczesna. 271 str. w 8ce. 1866.
— Wielkie początki. Powieść w 2 częściach, złożona z obraz­

ków i wspomnień krakowskich. 380 str. w 8ce, 1865.
— Zochna Hrabianka, powieść, 1870, Lwów.
—- Faworyt, komedyjka w 1 akcie, i869, Lwów.

Ubermanowicz Sebastyan X. Pasterska Woyciecha świętego, 
funkeya nad wszystkie Honorów Greminencye godniejsza w 
dzień Jego uroczysty w Kościele Poznańskim tymże Imie­
niem Tytularnym przy pierwszćj Kapłańskiej ofierze Kaza­
niem ogłoszona przez X. Seb. Ubermanowicza, Societatis 
Jezu roku którego na ziemi najgodniejszy Pasterz dobry za­
witał 1728 Permissu Superiorum. W Poznaniu, w dru­
karni Clari Colegii 8oc. Jezu. — Rzadkość bibliograficzna.

Ujejski Kornel. Artykuły dziennikarskie I. O scenie polskiéj we 
Lwowie, 34 str. w 8ce, 1858.

— Dla Moskali. Wyjątek z niewydanych poezji XX. 57 str. 
w 16ce. Lipsk 1862,

— Skargi Jeremiego, napisane w r. 1846. Wydanie trzecie z 
dodatkiem. 105 str. w 16ce. Lipsk 1862.

W.: Obrazek oderwany, 1857. Kraków.

W. Garbary Nr. 40.
jest do wynajęcia

warsztat ślusarski
wraz z pomieszkaniem pop. Brutkowskim 
od 1 kwietnia r. b. [162]

Bliższe wiad: u właścicielki domu.
Poszukuje się dwócli

eleganckich pokojów
umeblowanych z komfortem lub nie- 
umeblowanych. Interesowani zechcą 
się zgłosić do Redakcyi Tygodnika 
Wielkopolskiego ul. Fryderyko­
wska 27 » lub do Administracyi Dzien­
nika Poznańskiego, Śty - Marcin Nr. 
62 pod literą: br. O. (160)

Świeże kuchy lniane
poleca jak najtaniej (141)

Michał M. Goldschmidt
W. Garbary 29.

Dominium Huckary
pod Pleszewem ma
3 konie cugowe bnłane,
ogiera i dwie klacze, na sprzedaż. (132)
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Prawie nowy gołębnik
jest do nabycia [159]

Wielkie Garbary No 55.

Musztarda w liściach
do Sinapizmów

Przyjétÿch w szpitalach paryzkich, w am­
bulansach i szpitalach wojskowych, w mary­
narce francuskiej i w marynarce królewskiej 
angielskiej.

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmią do­
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednej chwili może być przygotowany, odzna­
cza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby L 
się na nim znajdował M RIGOLLOT. 
podpis, jak obok: |__________________

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 
Temple, 26; w Poznaniu w aptece p. Dra 
Mankiewieza; w Krakowie w aptece pana 
Trauczyńskiego ; we Lwowie w aptece p. 
Mikołasha. (5308)

Precz ze siwizną.MELANOGÈNE.
Wyborna tynktura do włosów, pzygoto- 

wana przez Pana Dicquemarre w Pa­
ryżu. W jednej chwili zmienia siwe włosy 
na głowie i na brodzie i nadaje im kolor 
naturalny jaki się podoba bez żadnego nie­
bezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bez- 
wouna jest skuteczniejszą od wszelkich tego 
rodzaju preparatów.

Skład w Poznaniu w aptece Dra. Man- 
kiewicza; w Krakowie p. Trauczyńo 
skiego ; we Lwowie w aptece p. Mi- 
kolascli ; w Brodach w aptece p, Kul- 
lak ; w Warszawie w zakładzie fryzyersko 
perukarskim. p. Polioreckiego. (3978)

Pomorski hipotecz. bank akcyjny
w lioeslinie

daje niewypowiedzialne pożyczki na amortyzacyą — tak na miejskie jak wiejskie 
grunta. Na dobra do 2/3 taksy ziemstwa najnowszej seryi i wyżej. Waluta w go­
tówce, załatwienie interesu gładkie i w jak najkrótszym czasie. , (111)

Podpisany sam tylko jest upoważniony do przyjmowania wniosków i do udzie­
lania żądanych wiadomości.

Józef Radziejewski.
Poznań, Wrocławska ul. 18.

Ekspedycja Dziennika Poznańskiego
przyjmuje Ogłoszenia do wychodzącego w Krakowie „Przeglądu 
lekarskiego“ i „Kraju“ oraz pośredniczy w tej mierze innym 
czasopismom wychodzącym w Niemczech i w Galicyi.

(Z dzienników berlińskich).

Ostrzeżenie.
Wynalazcą i jedynym fabrykantem 

rekonwalescentów i zdrowych, nazwanego
największego uraczenia dla chorych,

królewskim

i

jest: (151)

Higieista Karol Jacobi
(rzeczyw. radzca zdrowia)

w Berlinie, Fryderykowska ulica 808. — Butelka ekstraktu napoju króle­
wskiego (do trzy razy większej ilości wody) kosztuje w Berlinie pół talara, 
po za nim u kupców z dodaniem frachtu flC* lub i s8r- — W Poznanin |
16 sgr. u Krug & Fabricius.

Kto zresztą jeszcze udaje, iż fabrykuje napój królewski lub „napój m 
cudowny, dawniej napojem królewskim nazywany“ lub iż jest jene- ■ 
ralnym ajentem takiego fabrykanta, manifestuje się przez to jako dosko- H 
nały oszust. — John Jacoby w Nowym Jorku nie istnieje, jest on je- B 
dynie wymysłem pewnego Richtera w prowincyi nadreńskiej i Westfalii, któ- | 
ry z powodu innych oszukaństw już był karany! — Przed kilku laty w West­
falii będąc jeszcze pomocnikiem handlowym w małym handlu zabawek, wystą­
pił z czarnym, brunatnym i czerwonym stęplem listowym wewnątrz i zewnątrz _ 
(nawet stęplem daty) jako wielki ajent jeneralny rozmaitych domów fabrycznych H 
a nawet mnie cliciał jako taki oszukać grubo. Przesłany mi pod pięcioma nie- ■ 
częciami własny akcept, który jeszcze chowam, umiał w ki
wytłumaczyć niedoletnością jako nieobowięzujący go. Swój napój królewski, m 
od dwóch lat przezwany przezeń napojem cudownym, każę naturalnie także Ja- I 
kobiemu (boć ajentem jeneralnym Jacobiego pozostać musi) robić w Ameryce! H 
a przez anioła z obłoków zlewać na łaknące dzieci ludzkie, jak to okazuje ety- B 
kieta jego butelek, na której od niedawna tę zaprowadzono zmianę, że na cho- I 
rągwi anioła stoi teraz tylko wyraz napój cudowny, podczas kiedy dawniej wy- I 

„Przyjdźcie do mnie wszy- - 
iftnip.! “f"

raźnie czytać można było znane słowa Zbawiciela: „rrzyjdźcie 
scy, co jesteście znużeni i obarczeni, a ja was pokrzepię! “Chromi zaś kalecy, 
daleko swe ręce wyciągający pozostali. Młodzieniec te nie potrzebuje dopiero 
dojść do lat 60, aby wedle prof. Bocka w Lipsku klepki u niego się obruchały. 
S&BHGUHHSflHMIHHflMHUHttflHfli (Annoncen-Erpedition Zeidler u. Co, Berlin.

E. Wagner’s Sämmtliche Werke, Au.-gabe letzterer Hand besorgt 
von Fr. Mosengeil, 1852, Leipzig, w dwunastu tomach z 
portretem autora.

Weteran poznański, Nr. IV, rok 1825.
Widmann Karoi. Narodowość a rewolucja. Studjum polityczne.

X i 359 str. w 8ce. 1864.
Wiesiołowskiego hr. Franciszka Pamiętnik z roku 1845—1846. 13 
Wilkońska Paulina z L. Ban Wojski, bratni obrazek do Pani 

podkomorzyny, powieść, 1858, Poznań
Wiwia Perpetua czyli Zastęp bohaterów chrześciańskich, obraz 

z III wieku, przez autorkę: Ćwiczenia duchowne św. Igna­
cego, Głos duszy, Pokój Wam i wielu innych dzieł treści 
religijnćj, 1868, Kraków.

Wołoski Ludwik: Praca dzieci po rękodzielniacli, przełożył z 
francuskiego L. Tołoczko, 1869, Lwów.

Wyszkowskiego Michała poezye, — wydanie pośmiertne z auto­
grafem i portretem autora, 1830, Warszawa.

Z ... S ...: Wspomnienia z przejażdżki po kraju, napisane dla mło­
dych czytelników, — tom pierwszy, 1857, Warszawa.

Z ubiegłych Dni, — poezye, 1868, Poznań.
Zabawy świąteczne dla Ludu, 1851, Lwów.
Zaborowski Julian, Wycieczka na Księżyc czyli zbiór najważniejszych 

wiadomości o najbliższym sąsiedzie niebieskim wedle obe­
cnego stanu umiejętności we formie popularnej pogawędki,
1858, Poznań.

Zachariasiewicz Jan: Boże dziecię. Powieść z naszych cza­
sów. 3 tomy. I. 260, II. 255, III. 252 str. w 8ce, 1858. 
(Jedna z najlepszych powieści tego autora). ltl. 10
Złota góra. Fałszywy król. Konfederat. Powieści, 228 str. 
w 8ce. 1861.,

Zasady Wymowy Świętej, objaśnione przykładami wyczerpnio- 
nemi osobliwie z Pisma świętego, z Ojców świętych, i z 
innych najsławniejszy cli Krasomówców chrześciańskich
Dzieło wydane w Paryżu 1788, a teraz na polski język, 
przetłumaczone, 1824, Wilno.

Z morski Roman: Lesław, szkic fantastyczny, 1870, Lwów.
Wieża siedmiu wodzów. Pieśń z podania (z ryciną)
32 str. w 8ce 1857.
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Pierwszy rocznik
Tygodnika Wielkopolskiego,

s
szy ścisłego 
w redakcyi

składający się z 80 arkuś? 
wszystkich księgarniach,, 
w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego

druku jest 
rzeczonego 
po cenie

do nabycia 
pisma lub

2

we 
też

talarów.
Redakcya Ty god nika Wielkopolskiego, zamieszczać będzie 

ii pod pięcioma pie- ■ od Nowego Roku równocześnie dwie oryginalne powieści. Obecnie 
ó1]0napóf króilwski!druk Siostrzenicy Księdza Proboszcza,powieści Michała Ba­

łuckiego (Elpidona) znanego autora „Przebudzonych, — Młodycli 
i Starych, — Polowania na męża, Radzców pana radczy i innych. 
Wkrótce ukaże się obok niej

O.KZ1U
powieść Józefa Narzymskiego, autora Epidemii, osnuta na wy­
padkach' naszego ostatniego powstania.

Drukiem i Nakładem drukarni J. I Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

Organista bezżenny trzeźwy |i 
sumienny znajdzie odś. Wojciecha wy­
starczające utrzymanie w Twardo- 
wie pod Kotlinem w powiecie Ple- 
szewskiem. Do zgody stanąć musi 
osobiście w probostwie i złożyć świa­
dectwo z ostatniej posady. (147)

Młodzieniec oddający się zawodo­
wi filozofii, życzy sobie przyjąć godziny w 
zakładzie lub prywatnie w Poznaniu, lub 
jako prywatny nauczyciel na wsi u dostoj­
nej familii. Bliż. wiad. P. P. post, rest- 
w Dolsku. (152)

Ogrodowy umiejętny, obeznany, 
z prowadzeniem oranżeryi a zaopatrzo­
ny w dobre świadectwa znajdzie po­
mieszczenie od 1 Kwietnia r. b.
w Dominium Lubasz
(148) pod Czarkowem.

Zarządca dóbr,
obeznany ze wszystkiemi gałęziami gospo­
darstwa, poszukuje stosownego miejsca. 
Może on dać kilka tysięcy talarów kaucyi 
i prosi o oferty sub. C. C. t). w ekspe­
dycyi anonsów Kaufmann & Palmę 
w Poznaniu. (170)

Jako architekt osiedla się w Poznaniu 
i poleca szanownej publiczności [161]

Adam Dyhizbaiiski.
Bazar.

Młodzieniec dobrych obyczajów ze świa­
dectwem najmniej Sekundy Gimuazyum lub 
Szkoły Realnej znajdzie pomieszczenie jako 
uczeń w księgarni Sb II. Richtera 
lica WiihelmowskaNr 10 w Pozna- 

(169)mu

Dominium Świątkowo pod Janówcem 
potrzebuje natychmiast służącego. Tyl­
ko frankowane zgłoszenia się i dobre po­
lecenia uwzględnione będą. ‘ (76)

Kilku zecerów
znajdzie stałe zatrudnienie w drukarni
J. I Kraszewskiego w Poznaniu

DR. W. łEBIŃSKI.

SALA BAZAROWA.
W niedzielę dnia 14 i we wtorek dnia 

16 stycznia
wieczorem o god. 7 i pół

jeszcze dwa
wieczorki

Ernesta Schulza
jego mimiczno-fizyognomicznych wykładów, 
przedstawień znanych osobistości i wize­
runków rozmaitych ras ludu i narodów 
ziemi. (171)

Bliższe szczegóły znane.
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